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Nawewnątrz i .nazewnątrz.
W y p a d k i  w ew nętrzne  w  Polsce 

przes łan ia ją  stale w  dużym  stopniu  

to, co się dzieje w  polityce m iędzy­
n arodow e j i co dla państw a  po l­
skiego posiada  p ierwszorzędne zna­
czenie. T ym czasem  trzeba po spra­
w iedliwości stwierdzić, że Polsce  

znacznie lepiej pow odz i  się w  poli 
tyce zagranicznej, niż wewnętrznej.  
T u , wewnątrz , obracany się wciąż  

jeszcze w  tern sam em  magicznem  

kole kilku zagadnień, dotyczących  

naczelnych o rgan ów  w ładzy  państ­
w ow e j,  c op raw d a  zagadnień  nie­
zmiernie ważnych, podstaw ow ych  

dla ca łego  układu stosunków i ro­
zwoju  państwa. A ie  czy taka kon-  
ceniracia uw ag i i sił politycznych  

przez nadmiernie długi okres na kil­
ku problem ach może wyjść na p o ­
żytek —  co do tego m ożna d ługo  

i z pow odzen iem  się spierać. Z w ł a ­
szcza, jeżeli w a lka  polityczna, w o ­
koło której następuje  koncentracja  

sił politycznych, toczy się ciągle w  

miejscu a każda  ze stron przec iw ­
nych jest wielce zadow o lona  ze sie­
bie, zapow iada jąc  wkrótce sw o je  

zwycięstwo.
^  p raw dz ie  sytuacja w ew nętrzna  

doznała  w  ostatnich dniach takich 

zmian, które zda ją  się z apow iadać  

w yp ad k i  rozstrzygające.
Powołanie  marszałka Szym ańskie ­

go  jest niechybnie skutkiem niechę­
ci p rem jera Bartla do kontynuowania  

w  danych warunkach  próby, rozpo ­
czętej w  koncu r. ub. M arsz . S zy ­
mański reprezentuje również  chęć  

wciąż nieudającej się w spó łp racy  z 

Sejmem. Ż y c zy m y  mu jak najszcze­
rzej powodzen ia , choć nie m ożem y  

ukryć sceptycyzmu, który się nasu ­
w a  w  zw iązku  z całokształtem sy­
tuacji politycznej i z brakiem  real- 
nych przesłanek, m ogących  d op ro ­
w adzić  rząd do jak iegoko lw iek  m o­
dus v ivendi - z parlam entem  po l­
skim. T u  najw iększy zasób  dobrej 
woli, z którym niewątpliw ie  p ode j ­
muje marsz, Szymański sw o ją  misję, 
m oże me wystarczyć.

D latego  w yda je  się wielce p raw -  

d opodebn em , że prędzej, czy póź ­
niej, ale już w  najbliższej przyszłość., 
w ypadn ie  M arsza łkow i P  iłsudskiemu  

w ykon ać  zapow iedź , uczynioną p o ­
wtórnie w  końcu enuncjacjilŁ,ogło- 
szonej wczoraj w  prasie. N ie  stanie 

się to oczywiście po to, aby  kon ­
tynuować p róby  prof. Bartla i marsz. 
Szym ańskiego , do czego M arsza łek  

Piłsudski, jak  sam niejednokrotnie  

stwierdził w  sposób  me p o d iega ’ący  

dyskusji, nie jest poprostu  zdolny  

ze w zg lędu  na sw ó j stosunek do  

wielu cech i sk ładn ików  par lam en ­
tu i jego  działalności. O b ję c ie  przez  

M arsza łka  Piłsudskiego stanowiska  

szefa rządu nie m oże być  niczem  

innem. jak  zajęciem pozycji, z któ- 
rej wyjdzie  krok rozstrzygający, czy  

to mm będzie  rozw iązanie  Sejm u  

i n ow e  w ybory , czy to p ierwsze  bez  

tego drugiego, c.zy wreszcie, cokol-  
w iek bąd ż  coby  stanowiło akt zam y ­
ka jący  pew ien  okres walki w e w n ę ­
trznej w  państwie.

T ak ie  horoskopy  m ożna stawiać  

w  płaszczyźnie rea lnego  myślenia  

Roi tycznego. W  bezb rzeżną  p rze ­
strzeń metafizyki politycznej nie za ­

puszczam y się św iadom ie, aby  w  

mej nie zagubić resztek zmysłu  
°r jentacy jnego.

*  *  
*

Dodatn ią  cechą polskiej polityki 
z agranicznej jest to, e perypetje  

^ a łk wewnętrznych  nie zmieniają  
jej linij zasadniczych i że od  maja  

1926 r. w ykazu je  ona p e w n ą  cią­
głość i stałość w  swoich poczyn a ­
niach. Jest to— m ówiąc stylem urzę- 

ow >m  resort, który, poza  skar- 
em, najwięcej w ygra ł  na rewolucji  

majowej.

Ro la  i znaczenie Polski w  sto- 
sunkac m,<?dzynarodowych oraz  
postęp w  norm owaniu  jej stosunków  

z różnemi państwami wszystkich  

pięUu^ części świata na początku  

r. 1926 a dziś, po 4-ch latach —  to 

dw ie  wielkości zupełnie n iew spó ł­

mierne. Z  pozycji Kopciuszka, p o ­
de jrzew anego  i oskarżanego o wsze l­
kie m ożliwe grzechy wspó łżyc ia  

m iędzynarodow ego , przeszła Polska  

na stanowisko p ierwszorzędnego
państwa w  Europie, bez  którego  

udziału i zgody  nie m ogą być za ­
łatwiane i regu low ane  soraw y  nie- 
tyiko jej własne, jak by ło  niegdyś, 
ale też dotyczące całokształtu w sp ó ł ­
życia m iędzynarodowego . Podniesie ­
n i  poselstw  g łów nych  m ocarstw  w  

Polsce do rzędu am basad  jest bardzo  

w ym ow nym , choć og<„ nie n iedoce­
nianym probierzem wzrostu autory­
tetu i znaczenia państwa nazewnątrz.

Innym tegoż  probierzem są sto­
sunki polsko-niemieckie, a raczej 
stosunek N iem iec  do  Polski. D o m i­
nująca 'd ługo u naszego zachodniego  

sąsiada teza „Saisontaatu" upadła  

niemal zupełnie, ustępując miejsca  

rosnącemu coraz bardziej zaintere­
sowaniu sprawam i i stosunkami poi- 
skiemi. U w ydatn i ła  się ta zmiana  

szczególnie po rozwianiu się nadziei 
na w spó łp racę  niemiecko-sowiecką,  
zakreśloną traktatami w  Rapallo  

i w  Berlinie. R okow an ia  handlo­
w e  polsko - niemieckie tak długo  

stały na martwym punkcie, jak  

długo sądzono w  Niemczech, że 

wi,,na celna przyniesie Polsce w ię ­
ksze straty niż im samym, i’ że  

obrót z Polską będzie m ógł być  

z rekom pensow any  obrotem z S o ­
wietami w  obejście Polski. W iad o m o ,  
jak  rzeczywistość kłam zadała  p o ­
w yższym  rachubom. Niezmiernie  

czynny i zdo lny  poseł niemiecki 
w  W arszaw ie ,  p. Ulrich Rauscher  

zdołał? wreszcie przekonać swoich  

zw ierzchników  w  Berlinie o mylno- 
ści i szkodliwości dla samych N ie ­
miec takiej polityki, oraz zastąpić  

niechętnego, p. H e rm esa  na stano­
wisku przewodn iczącego  delegacji  
niemieckiej do rokow ań  hand lo ­
w ych  z Polską.

T rw a ły  te rokow an ia  bezm ała  

lat pięć z kilkoma dłuższemi przer­
wami. P ierwszą u m ow ę  go sp o d a r ­
czą polsko-niemiecką by ła  u m ow a  

drzew na  z końca 1927 r. Dn. 3 ! .X  

r. ub. podpisano  w  W a rs z a w ie  t. zw. 
um ow ę  ikw idacyjną, regulującą sto ­
sunki finansowe wynik łe  z w o jn y  

światowej. W re szc ie  dn. 17 b. m., 
po ratyfikacji przez parlament nie­
miecki urnowy likwidacyjnej, z a ­
warty został traktat handlowy.

Znaczen ie  tych aktów  jest dla  

obu  stron bardzo wielkie, bow iem  

normalna w spó łpraca  gospodarcza  

pom iędzy państwami, predestyno-  
wanem i z natury na bardzo  oży ­
w iony obrót tow arow y , musi oddz ia ­
łać również na stosunki polityczne  

i skłaniać obie strony do ła go d ze ­
nia tarć i konfliktów. W  imporcie  

i eksporcie  polskim R zesza  N ie ­
m iecka nawet w  okresie wojny cel­
nej stała na pierwszem  miejscu, u- 
dział ten po  zawarciu traktatu jesz ­
cze niechybnie się zwiększy.

By łoby  jednak  błędnem, a conaj" 

mniej przedw czesnem  żywić z tej 
racji o b a w y  co do supremacji 
niemieckich w p ły w ó w  gospodar -  

darczych w  <]olsce. Przeciwnie, n a ­
leży się spodziewać, że zaintereso­
wan ie  przemysłu i handlu niemiec­
kiego rynkiem polstcim pociągnie  

za sobą ułatwienie dop ływ u  kapita­

łu zagranicznego do Polski, którego  

N iem cy  są niezastąpionym p o śred-  

nikiem.
R ew in dyk acy jn e  p lany n iem iec­

kie z tego p o w o d u  w p raw dz ie  nie 

znikną, lecz możliwość wejścia ich 

w  ostre stadjum może być  p o w a ż ­
nie pom niejszona współzależnością  

interesów gospodarczych  obu stron.
T rz e b a  w ięc  pogratu lować kie­

rownikom  polskiej polityki zagra ­
nicznej tego sukcesu, jaki, pomimo  

opozycji, p row adzone j przez nacjo ­
nalistyczne sfery obu  państw , sta­
now ią  zawarte  ostatnio uk łady g o ­

spodarcze polsko-niereieckie.
N o rm ow an ie  stosunków z naszym  

zachodnim sąsiadem w  ramach  

i stniejącego polityczn ego  status quo

wielkiego działacza społecznego i niezrównanego filantropa
odbędzie się dziś, w czwartek 20-go marca o godz. 9 min, 30 rano 
w Bazylice Metropolitalnej nabożeństwo żałobne, na które zaprasza

Zarsąd Towanystwa Popierania Pracy Społecznej.

Obchód imienin Marszałka 
Piłsudskiego w  Warszawie.

W A R S Z A W A ,  19.111. (Pat). Dzień
imienin P ie rw szego  M arsza łka  Pol­
ski Józefa Piłsudskiego obchodzi  
stolica n iezwykle  uroczyście. W s z y s t ­
kie dom y przybrane są chorągwiami  
o barw ach  narodowych. N a  wysta ­
wach  widnieją wizerupki M arsza łka ,  
przybrane emblematami narodow e -  
mi. W  mieście nastrój podn.osły.  
O d  wczesnego  rana około B e lw e ­
deru grom adzą  się liczne rzesze  
publiczności, witając p rzybyw a jące  
sztafety, które niosą adresy  h o łd o w ­
nicze dla ukochanego  W o d z a  N a ­
rodu. W  świątyniach odpraw iono  
szereg nabożeństw.

W  salonach pałacu  Be lw eder-  
skiego ustawiono stoły, na których  
widnie ją  niezliczone podarunki od  
różnych delegacyj z całej Polski 
dla M arsza łka  Piłsudskiego. O  g o ­
dzinie 10 min. 30 poczęły  p rzyby ­
w ać  na metę przed gm ach G łó w ­
nego  Inspektoratu Sił Z b ro jn ych  
pierwsze drużyny, biorące udział  
w  marszu Su le jów ek  —  Belweder.  
W  tym sam ym  czasie na dziedzińcu  
be lwedersk im  ustawiły się patrole  
konne, przybyłe, dla złożenia ho łdu  
W o d z o w i  Narodu. D o  zgrom adzo ­
nych oficerów i żołnierzy w  ser­
decznych słowach przem ówił p ierw ­
szy wiceminister sp raw  w o jskow ych  
gen, Konarzewski, dziękując w  
im.eniu M arsza łka  za poniesiony  
trud. W  zakończeniu gen. K o n a ­
rzewski wzniósł okrzyk na  cześć  
U k ocn an ego  W o d z a ,  M arsza łka  Pił­
sudskiego, który to okrzyk zg ro m a ­
dzeni trzykrotnie z entuzjazmem  
powtórzyli.

O  godz. 12 poczęli p rzybyw ać  
do pałacu  B e lw edersk iego  celem  
złożenia życzeń M arsza łkow i Piłsud­
skiemu członkowie rządu z premj. 
Bartlem na czele, marszałek Senatu  
Szymański, przedstawiciele ducho ­
w ieństwa  wszystkich w yznań  i p o ­
s łowie państw zagranicznych, w szys ­
cy pos łow ie  i senatorowie z B e z ­
partyjnego B loku z prezesem  S ła w ­
kiem na czele, członkowie kancelarji 
cywilnej i gabinetu w o jsk o w e g o  Pa ­
na Prezydenta Rzeczypospolitej,  
przedstawiciele sądownictwa z p ie rw ­
szym prezesem  Sądu N a jw y ższego  
Supińskim, wyżsi urzędnicy p rń -  
stwowi, attaches w o jskow i państw  
zagranicznych i t. d. Przybywający  
dygnitarze przybyli do sal recep ­
cyjnych Be lwederu  wpisu jąc się do  
ks.ąg pamiątkowych.

W  międzyczasie na dziedzińcu  
gromadziły  się de legacje  ze sztan­
darami.

Źwczenia dziatwy szkolne;.
W A R S Z A W A ,  19.111 (Pa t ) .  Dziś

orzed  południem  składała  życzenia  
M arsza łk  ow i Piłsudskiemu młodzież  
z warszawskich  szkół powszechnych.  
Dzieci orzyjął w  imieniu n ieobec­
nego M arsza łka  p. płk. Ulrich, o d ­
bierając od  nich wielki bukiet kw ia ­
tów. Z e b ra n a  na dziedzińcu m ło­
dzież urządziła w ie lką o w ac ję  na  
cześć Marszałka. O  godz. 13 min. 15 
delegacja  kapituły odznaki zjazdu  
byłych  w ięźn iów  ideowych  z lat 
1914— 21 w  osobach  w iceprezesa  
Anusza , ppłk. Do jana -Surów ki i K o ­
siby oraz m ajo rów  K ierkowskiego ,  
Kasperi i Benedykta  w ręczy ła  w  
B e lw ederze  złoty krzyż tej odznaki  
w raz  z dyp lom em  dla P an a  M a r ­
szalka Piłsudskiego, jako więźnia  
M ag d e b u rg a  i honorow ego  prezesa  
kapituły.

pow inno  być  jednem  z kardyna l­
nych zadań  ruzumnej polityki za ­

granicznej Polski.
Tesiis.

z OEmSEWiCZÓW

A U G U S T A  W 0 Ł E J K 0 W A
Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona SŚ. Sakra­
mentami, zasnęła w Panu, we środę dn. 19 marca 1930 r. 

o godzin ie 3 rano, przeżyw szy lat 70.
Eksportacja zw łok  z dom u ża łoby przy ulicy O ran -  

żeryjpej Nr. 3 m. 8 do kaplicy na cmentarzu po-Bernar-  
dyńskim, w e  czwartek dnia 20 marca o godz. 6 po pot.

N abożeń stw o  ża łobne odbędzie  się w  piątek dnia  
21 marca, o godz. 9 rano w  kapkcy cmentarnej, 
poczem  nastąpi pogrzeb  na cmentarzu po-Berr.ardyńsnim.

O  tych smutnych obrzędach  zaw iadam ia ją  krewnych,  
przyjaciół i znajomych pogrążeni w  smutku

CÓRKA, SYN0W9E i SIOSTRA.

Sytuacja baz zmian.
Telefonem od własnego korespondenta z W arszawy. _

Dziś w  Sejmie odby ło  się posie ­
dzenie przestawicieli K lu bó w  Cen  

trolewu, na którem zastanawiano  

się nad stanowiskiem Centro lewu  

w o b e c  pow ierzenia  utworzenia rzą­
du p. marsz. Szym ańskiem u oraz  

nad dalszą taktyką w  w ytworzonej  
sytuacji po l :tyczne’

W  ciągu dnia dzisiejszego nie 

nastąpiły żadne  zmiany w  sytuacji

politycznej. Z g o d n ie  z wczorajszem  

swojem  oświadczeniem  p. marsz. 
Szym ański rue p rzep row adza ł dziś 

żadnych rozm ów  i konferencyj, na­
tomiast od jutra rano rozpocznie  

narady z prezydjam i k lubów . O  g. 
10 rano przyjęty będzie  przez pana  
marsz. Szym ańskiego  prezes K lubu  

B. B. W .  R. poseł S ławek.

Nieprzejednana Litwa.
K O W N O ,  19.111. (Pa l ) .  M m i s t w  

spraw zagr an ic zn ych  Zaunius,  i n f o r ­
m u ją c  w c z o r a j  pr zedstawic ie l i  prł fet ,  
po ruszy ł  sprawę ko m u n ik a c j i  z P o l s ­
ką. L i g a  N a r o d ó w  ro z w a ż a j ą c  sprawę 
k o m u n ika c j i  L i t w y  z Po lską  i t r a n z y ­
tu przez  t e r y to r ju m  L i t w y ,  wy łon i ła  
k om is ję  l echniczną do  zbadania  tej 
sprawy.  Z  te chni cznego  punktu w i ­
dzen ia sp rawa jest ła fwa,  nic w ię c  
d z iwn ego , " ż e  orzecz en ie  kom is j i  t e ch ­

n iczne j  m o ż e  być  n i eskom p l i kowane,  
ale m y  —  m ó w i ł  min is ter  —  na tę 
sp rawę  p a t r z y m y  z punktu widzen ia  
po l i ty cznego .  Sp ra w a  wi leńska nie p o ­
z wa la  nam na żadne  k om prom is y .  N a ­
stępnie,  m ó w i ą c  o od ł ożen iu  sesji 
w r z eśn io w e j ,  min is ter  w y r a z d  nastę­
pu ją cy  pog ląd :  , iema wą tp l iwośc i ,  iż 
L i g a  Narodów'  nie m o że  nam nic  n a ­
rzuc ić  \dbrew naszej  wo l i .

„5PV'Rty boją sl? Po!ski“.
L O N D Y N  19.111 (Pa l ) .  Da i ly  H e ­

r a l d 1 w  ko respond enc j i  z M o s k w y  p t. 
„ S o w i e t y  bo ją  się P o l s k i "  podkreś la  
pragn ien ie  S o w i e t ó w  zawar c ia  z Po l s ­
ką paktu o n ieagresj i .

Kor espondent  zawnacza, że ze stre. 
ny o f i c ja lne j  o św ia dczon o  mu, iż rząd 
so w ieck i  g o t ó w  jest prowac iz ’ ć r o k o ­
wa nia  w  sp ra w ie  paktu bezp iec zeńst ­
wa i neutralnośc i  z Po lską  i W łączyć  
doń uznanie  zobow- iązar  polsk ich  wo-  
bec Rumun j i  na m o cy  sojuszu. T e  z o ­
bo w ią za n ia  —  w ed ług  ko respond en ta

o b e jm u ją  p o m o c  dla Rumunj i  w  w y ­
padku sow ie ck ie j  in w az j i  do Besara-  
bji.

D e cy z i a  sowiecka s p o w o d o w a n a  
została —  w ed łu g  ko responden ta  —  
rosnącą o b a w ą  c o  d o  po lsk i ch  z a m ia ­
r ó w  wr z w ią zk u  z w z ra s ta j ą c ym  we 
F r a n c j i  w r o g i m  nast ro jom w o b ec  Z.S. 
S.R. Z a w a r c i e  t raktatu h a n d l o w e g o  z 
N i e m c a m i  o dp rę ż y  stosunki  polsko-  
n iem ieck ie  i w z m o cn i  e l em en ty  anty 
sowieck ie .

Zgcn P a'łour’a.
L O N D Y N ,  JO.111 (Rat). Były  p rem jer  kon ­

serwa ly sta |,«i£l I?aHbur zmarł w  W ek in ę  
dziś rano o godz. 8.11) p rze żyw szy  lat 81 l umysłu aż
loża umiera jarego obecna była rodzina. Bal

fmir ehorbwał już od 2 tygodni, zachował j e ­
dnak ipTzez cały czas n iezwykłą żywotność 

■słu aż do ©kaitnich dni i śledził  z zacie­
kawien iem wydarzenia polityczne.

Uczczenie pamięci zm a rłe g o  przez Izbę.
L O N D Y N ,  1901. (Palt). Na wniosek Mac lcm uczczenia pamięci zmarłego lorda Bal-

Donalda lałba odroczy ła ,s*wo obrady do jul-  loura.
ra n iezwłocznie i>o otwarc iu posiedzenia co-

T A N I  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K I !

od 20— 29 marca r. b.

Księgarnia Józefa Zawadzkiego
w  Wilnie, Zamkowa 22

sprzedaje Ksie$ŻL wybrane z różnych dziaiów j
oraz nuty ze zniżką 30% — 75% od cen j

katalogowych. i

U W A G A :  W Y P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A !

Marsz Sulejówek— Belweder.
W A R S Z A W A ,  19111 (Pat ).  Dz iś

w  dniu Imienin M arsza łka  Piłsud­
skiego odby ł się doroczny marsz  
Su le jów ek— Belw eder ,  dystans oko ło  
27 kim. D rużyny  m arszow e  w  pe ł-  
nem um undurowaniu  w y jecha ły  sp e c ­
jalnych pociągiem  do Su le jówka,  
skąd, po  uszeregowaniu  i otrzyma­
niu num erów , wyruszy ły  w  drogę.

D rużyny  wyruszy ły  parami, w  o d ­
stępach jednominutowych. T ra sa  
marszu by ła  bardzo  uciążliwa ze  
w zg lędu  na deszcze, które rozm o ­
czyły drogę. U dz ia ł  w  marszu wzięły  
o ró łem  ó-4 drużyny, po  13 z a w o d ­
n ików każda.

P ie rw sza  na metę w p a d ła  d ru ­
żyna 33 p. p. z Łom ży , zwycięzca  
zeszłorocznego marszu szlakiem kad ­
rówki która wyruszyła z Su le jów ka  
jako 4-ta. Dystans marszu pokryty  
zestal przez tę drużynę w  ciągu  
2 gonzin 18 minut.
■* Oczywiście, wcześniejsze p rzy ­

bycie- na metę nie decydu je  b y n a j ­
mniej o zwycięstw ie  lub najlepszym  
czasie, który zostanie obliczony d o ­
piero po  uwzględnieniu  godziny w y ­
marszu każdego  zespołu z Sulejówka.

W ynik marszu Sulejówek —  
Belwader.

W A R S Z A W A ,  19.M (Pat;. W y ­
niki marszu Sulejówek. —  B e lw ede r  
są następujące: wystartowało  62 dru ­
żyny, w yco fano  2 zespoły, zdyskw a-  
lifiko w ano  4 zespoły. O gó łem  zak la ­
sy fikowano 56 d ru iyn , z czego 19 
wojskowych , 18 organizacyj P. W .
1 19 strzeleckich. K lasyfikacja  ogó l­
na: I) 33 p -p - Łom ża , czas po z w a ­
loryzowaniu punktów  dodatnich i 
ujemnych na jednostki Czasu —
2 godz. 14 min. 39 sek. 2) szkoła  
podchorążych  rezerwy piechoty  
Z a m b ró w ,  czas 2 godz. 15 m. 17 s. 
3) 1 dyon sam ochodowy W a rs z a w ą ,  
czas 2 godz. 16 min. 29 sek. W ś ró d  
zdyskwalifikowanych drużyn znaj­
duje się zespół 69 p. p. Gniezno,  
mający bardzo  dobry czas i pocz ­
towe przysposobienie  w o jsk o w e  W i l ­
no, które p rzym arszowa ło  do W a r ­
szaw y  piechotą. W ieczo rem  odby ło  
się rozdanie nagród zwycięskim  
drużynom  przez do w o d cę  O .  K .  
gen. W rób lew sk iego .

W yjazd gen. Góreckiego 
do Paryża.

Tel. od w ł. kor, z  Warszawy.
Dziś wieczorem w y jech a ł  do P a ­

ryża na zaproszenie Z w .  kom batan ­
tów  francuskich gen. Góreck i p re ­
zes Federacji  O b ro ń c ó w  O jczyzny.  
G en . G óreck i będzie  obecny  na zje- 
zdzie kom batantów  francuskich i 
weźm ie  udział w  posiedzeniu Fi- 
dacu.

Ojciec święty odprawił mszę 
św. za Rosję.

R Z Y M ,  19.111. (Pat). W  dniu dzi­
siejszym w  bazylice św. Piotra O j ­
ciec Św ięty  odpraw ił  cichą mszę  
ekspiacyjną dla przeb łagania  O p a ­
trzności za okrucieństwa i prześla­
dowania  religijne w  Rosji sowieckiej  
oraz na intencję powrotu  narodu ro ­
syjskiego do p raw d z iw ego  pokoju  
Chrystusowego.

N a  mszy obecni byli k a rdyn a ło ­
wie, członkowie korpusu dyp lom a ­
tycznego, przedstaw icie le  arystokra­
cji, szlachty rzymskiej, b rac tw a  z a ­
konne, seminarja, instytuty katolic­
kie i olbrzymie tłumy wiernych.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  iy.lll. (P a t . )  Dziś  

w  12-ym dniu ciągnienia 5-ej klasy  
20-tej Polskiej P ań stw ow e j  Loterji  
K lasow e j g łówniejsze  w ygrane  p a ­
dły na numery następujące: 350 ty­
sięcy złotych —  Nr. 184.188, 60 tys. 
—  182.589, 15 tys. —  162.592, 10
tys. -  131.227, 134.018, 186.980,
206.140, 5 tys. —  20 737, 26.393,
93.142, 136.17’ , 178.446 i 199 357.
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NA DZIEŃ 19 MARCA.
P rzem ów ienie kol. Stanisława K lukowskiego, w yg ło s zo n e  w  dniu w c zo ra js zy m  

na uroczystej akademjl w  sali Śniadeckich U. S. B.

Magnificencje, Excelencje , S z a ­
n ow ne  Panie  i Panowie, Koleżanki  
i K o ledzy . S łów  za ledw ie  kilka zo 
stało mi dorzucić do uw ypuk len ia  
postaci M arsza łka  P iłsudskiego na 
tle rzeczywistości Polski.

Chcia łbym  zaznaczyć na począt­
ku w  czyjem imieniu przem aw iam  i 
dlaczego nas łączy  z M arszałk iem  
tyle, że tworzym y jedną id e o w ą  ca­
łość, w  której na jwyższym  szczeb ­
lem jest potężna indyw idualność  
w ie lk iego  W o d z a .  M ó w ię  imieniem  
Z w ią z k u  Polskiej M łodz ieży  D e m o ­
kratycznej, Z w ią zk u ,  który jest d a l ­
szym ciągiem organizacyj n iepod leg ­
łościowych, organizacyj, które p o ­
wsta ły  w  tej części spo łeczeństwa  
Polskiego , które w iecznem  zarze ­
w iem  buntu przeciwko najeźdźcom  
przem awia ło , które w  walce  od zy ­
skanie O jczyzny  widaiały. N a  tle tej 
epoki, z której wydzieliła się p o ­
stać przyszłego B udow n iczego  P a ń ­
stwa zarysow yw a ły  się d w a  obozy
—  jeden  trzeźwo myślących P o la ­
ków , dążących iojalizmem i ugodą  
do lepszego  jutra O jczyzny, —  dru ­
gi tych. którym miano szaleńców  
przysługuje, a którzy z m otyką na 
słońce poryw a jąc  się woleli w walce g i­
nąć, aniżeli w  spokoju oczek iw ać
—  wielkiej chwili.

Z  tego drugiego  obozu wyłan ia  
się najp ierw  towarzysz W iktor, pó ­
źniej kom endant Strzelca, Bryga-  
djer L eg jon ów , W ó d z  i M arsza łek  
armji Polskiej Budowniczy  Państw a  
Polskiego.

M y, m łodzież Dem okratyczna  W i ­
leńska podkreślając te wielkie sym ­
bo le  e tapów  życia P ie rw szego  O b y ­
watela  Polski, nie m ożem y pominąć  
jeszcze dw óch  tytułów, tytułów k tó ­
ry Ci wdzięczne serca nadały  —  
wskrzesiciela Un iwersytetu  Stafana  
Batorego i O sw obodz ic ie la  W i le ń -

szczyzny. My. Pan ie  Marszałku, j e ­
steśmy wierni z najwierniejszych, 
b o  nietylko czcimy C ię  w  entuz jaz ­
mie za T w e  dzieło, ale wszystkie  
siły skupiamy, aby  w  pracy ciągłej 
i n iezm ordowanej dla dobra  N a r o ­
du i Państw a  dać w yraz  temu, że Jó­
zef Piłsudski to jest symbol, to jest 
treść, która była, jest i będzie. N ie  
słowami, ale czynami będz iem y  Ci 
hołd Im ieninowy składali, hołd, któ ­
rego  plony przyszłe poko len ia  b ęd ą  
zbierały.

W y ro s łe ś  z krwi i znoju, z p ra ­
cy ciągłej i n iezm ordowanej, żm u d ­
nej, przesiąkniętej go ryczą  niezro ­
zumienia —  więc zrozumiesz nasze  
intencje. O d  lat łączy nas stojących  
na granicy d w u  pokoleń  w ie lka  nie­
śmiertelna Idea pracy dla Po lsk i.sTa  
idea jest najistotniejszem, ostatniem  
uderzeniem  dłata, uderzeniem, któ ­
re z bryły formuje treść —  Idea ta 
jest to, co C ię  w ysun ę ło  przed  
innych.

M eldu jem y Ci, Panie Marszałku,  
że serca nas wszystkich b i j z g o d ­
nym rytmem miłości ku T o b ie ,  jako  
naszem u duchow em u W o d zo w i .

W ie rzy m y  g łęboko , że wszelkie  
T w e  prace, podjęte  z wyłącznej  
troski o przyszłość Państwa są dla  
Polski zbaw ienne  W ie rzym y , że 
n o w e  pokolenie, które po nas p rzy j­
dzie zrozumie lepiej od  w spó łczes ­
nego  ogrom  T w e g o  wysiłku  dla  
Państwa. W  karnych szeregach na ­
szej organizacji, łączącej w sobie  
tych* akadem ików , którzy pomni 
świetnych tradycyj walk o N iep o d le ­
głość o jców  naszych stają przy  
T ob ie ,  jesteśmy w  każdej chwili do  
T w e j ,  Pan ie  Marszałku, dyspozycji  
i zaw sze  Ci odpow iem y  tw ardem  
żołnierskiem pow iedzeniem : „R oz ­
kaz".

0 młodej prasie literackiej.
Interesuje nas dzisiaj umyslowość m ło ­

d z ieży  akademickie j,  staramy sic; znaleźć w  
niej rechy, k tóreby ipozwili ly  patrzeć -w- p r zy ­
szłość optymistycznie. W arto  ro zw ażyć  przy  
tem na jak im  poz iom ie  stoi życie  li terackie 
tej młoi**ieży. L iteratura w ym aga  bow iem 
tego, o co w a lczym y  ciągle : wymaga p raw dz i­
we j  młodości i rewo.lueyjności.

Słychać głosy, że m łodz ież  akademicka 
n ie  jest twórcza, że dąży do •wrastania w  
starsze społeczeństwo nie usiłując wnieść 
swoich  własnych iproblemów i celów, któreby 
rozw a la ły  i budowały  na nowo.

Zycie li terackie może być tutaj p rob ie ­
rzem. Bo tuitaj trzeba nowości,  chęć e g zy ­
stowania kosztem zdobyczy  poprzedn ików  
równa się uw iądowi.  Jakże więc jest z tą 
sprawą? Czy jeszcze egzystuje w  nas choe 
w d/robnej części n ienawiść do wszystkiego 
co prze jrza ło?  Czy jeszcze p o t ra f im y  w y m y ­
ślać „s tarym  truposzom", c zy  są w  nas za­
datki na tych, którz; b\ mogli rozpętać nową 
waitkę starych z m łodym i?

Ciekawfe by łoby przeglądnięcie  pism b ę ­
dących  w yrazem  dążeń akadem ików  na polu 
literatury.

W  W arszaw ie  trzy p isma akademick ie  
mają dzia ły  literackie, oprócz tego dw a  pis­
ma literackie skupiają „/piszących" studen­
tów.

Dodatek literacki do  „K u źn ic y "  redaguje 
kol. W aw rzyn ie c  Czereśniewski.  I onże p od ­
p isuje większość ar tykułów i w ierszy tam 
umieszczonych. Całość tego dodatku robi 
wrażenie zabawy w /literaturę. Nic. więcej.  
Ładne, dźw ięczne  tytuły: „Uduchow ien ie
z m y s ł ó w „ M ą d r o ś ć  k ob ie ca ih  spostrzeżeń", 
„W id n o k rą g  wyobraźni". ..  W  tekście nagro ­
madzenie p rzy jem n ych  f razesów  w  myśl me- 
tóuy uprawianej na najgorszych  kartach 
„W iad om ośc i  ti/terac/kich". N iema wysiłku 
na rzeczyw iśc ie  własne stanowisko wobec 
zjawi/sk literackich.

Dodatek li teracki do  „Akadem ika  P o l ­
sk iego "  redaguje  , Janusz Kaweck i onże 
pseudonim „a l fa " .  Zw yk łe  operowan ie  epi- 

iłetanii: „parchy" ,  „ judasze",  „ judeo form i-
i c i " ,  „lu/winiaszki",  . jpacyfistaszki" .  Jednem

Pra emowa pref. Bronisława Rydzewskiego na 
akademjl w uniwersytecie wileńskim 

dnia 19-go marca 1930 r.
K iedy  Senat Uniwersytetu  Stefa ­

na  Batorego polecił mi przem ówić  
dzisiaj, gdy  św ięcim y uroczystość  
tak nam wszystkim miłą, tak set- 
deczną... poczułem  pew ien  lęk... 
O to  w y p ad a  mi m ó w :ć do elity du ­
chow ej spo łeczeństwa wileńskiego
0 Józefie Piłsudskim.,. W y p a d a  mi 
m ówić  o tym, o którym pow iedz ia ­
no tak wiele, o któtym m ów i sie 
wciąż, którym Po lska  żyje, o tym, 
kto je3t i historją i teraźniejszością
1 n ieodgadn ioną przyszłością...

M ó w ić  o Piłsudskim, to znaczy  
tworzyć w ie lką  syntezę najbardziej 
prostych, a zarazem najbardziej  
trudnych m om entów  duszy ludzkiej... 
Prostych, bo czyż czyny i myśli Je­
g o  nie dadzą  się sprowadzić  do  p a ­
ru s łów  krótkich, na imię którym... 
ojczyzna, honor, sława. T rudnych,  
bo  czyż w  dzisiejszem życiu pol-  
skiem, życiu szarem, w  którem tak 
wiele jadu  nienawiści, zazdrości i z a ­
wiści, tak często przeraźliwie ma-  
'uchnem... pojęcia te nie urastają  
do haseł nadprzyrodzonych, n iem o­
żliwych do ujęcia. M ó w ić  o P iłsud­
skim, czyż nie znaczy to uderzyć w  
najczystsze, najszczytniejsze i naj­
świętsze struny ducha ludzkiego... 
wspom nieć  daw n e  tęsknoty d a w ­
nych pokoleń, nadzieje ich i złote  
sny o jutrze... ciche marzenia, snute 
przez matki Polki nad kołyskami  
dzieci polskich. Czyż  nie znaczy to 
tworzyć jak:» czarowny hymn o sła­

wak-zyć kiedy wystąpimy ze swo jem i hasła­
mi. N ie  s/potkamy/się za/pewne z poklepaniem 
po ramieniu, jak to  rob ią  dzis ia j  rozw io l-  
możnione „W iad o m o śc i " .

Jest jeszcze „K a d r a "  organ młodych. N a ­
cisk położony /również na społeczne cele. 
Pracują: Madej, Szczawiej,  Czereśniewski i 
Łnini. W szyscy  oni /wyszli ze „ s zk o ły "  Ka- 
dena.

Kaden w y w a r ł  ogrom ny wipływ na młode 
pokolen ie swojem i /lekcjami rzemiosła  p oe ­
tyckiego i u na jm łodsze j Po lsk i l iterackiej 
widać często spętanie rzemieślniotwem.

Kończąc uwagi, reasumujemy: ina polu 
li teratury agresywność m łodz ieży  nie jest 
silna. M łodzież umie pracować, ale wystę ­
puje zaw/sze pod czyimś pa/trona/tem, czy  to 
będzie  .patronat iparłji, czy jednostek ze star­
szego społeczeństwa. ,j. c. j. m.

słowem walka ipod sztandarem świętych r y ­
cerzy Nowaczyńsk iego  i P ieńkowsk iego .  Ra- 
zem: Pa/nowie z „Akadem ika  Po lsk iego "  jako  
raby sw o je j  .partji po l i tycznej .  K ilka dobrych 
wierszy Sygi to jeszcze za mało, żeby zm ie ­
nić nasze zdanie, że panuje  łam  atmosfera 
smętna.

„G łos  A/kadomika" w  swoich literackich 
wyczynach  ma w ięce j  świeżości.  Artykulik  
koli. Smoleńskiego jest na iwny ale wo lny 
przyna jmniej od ślepego /poddawania się m e ­
todom autorytetów. Zresztą w  o fic ja lnych  
organach akademickich literaturę uprawia  się 
trochę tak —  dla p rzyzwoitośc i.  Koledzy, 
k tórzy zasila ją te d z ia ły  swojem i pracami, 
nie /poświęcają im zupełnie swo je j  najlepszej 
cząstki. f/ntansyiwniej pracuje się w  pismach, 
poświęconych wyłącznie  cefowi zespolenia 
młodych w grupy, oparte na współ nem lite­
rackiem wyznaniu w iary .  „Głos Ji/tenieki", 
k/tóry /skupia w sobio /przeważnie akadem i­
ków  ma /program bliski p rogram ow i „K w a -  
d ry g i " :  jest tu tęsknota za społeezn ikow- 
stwem, chęć uczynien ia z poez j i  narzędzia 
walki o n ow y  p  o rządek społeczny, a co za 
tom idzie, talk charakterystyczny dla ostat­
nich czasów /nawrót do tezy, do „ treśc i"  w  
poezji .

Nie chodzi nam o  określenie, czy k ieru­
nek te.ii wychodz i  na pożytek twórczośc i tych 
ludzi czy  nie. Nam chodzi o ło, czy  istnieje 
choć jedno psimo młodvch, które posiada 
zdobyte swoim  własnym wysiłkiem poglądy 
i k ry te r ja  cartości. T rzeba  stwierdzić, że 
„Głos /literacki" jest pon iekąd wynik iem 
przeszczepienia nil nowy igrun/t haseł grupy 
poetów iproletarjacikieh (ogromne w p ływ y  
Broniewskiego).

Stojąc jednak wobec inaczej u fo rm owane j  
rzeczywistości,  zmieniło się pog lądy. W ięc e j  
jest niż u dawnych  pro letar jack ich  poetów 
odczucia wartości budujących, mniej burzą­
cych pieśni o g łodzie  i rewolucji.

W ro g i  stosunek „W iadom ośc i  l iterac­
k ich",  k tóre stają się p ow o l i  synonimem 
snobizmu w  literaturze, jest oznaką poc ie ­
szającą. Może „Głos l i te rack i"  idzie  złemi 
drogami, ale młodzi! (Będziemy m ie l i  z ki/m

Z tygodnia.
Niedz ie lny w iec  protestacyjny przeciw 

prześladowaniom re l ig i jn ym  w  S. S. R. 
zaznaczył się w y ją tk o w ą  niemal jednom yś l­
nością w  potępieniu bezprzyk ładnych  ak tów  
gwałtu, dokonywanych  na wolnośc i sumienia 
przez uas/zych sąsiadów. Rezolucja, uchwa­
lona na wiecu p rzez  aklamację,  zostrła p o ­
przednio uzgodniona przez W i l  KI. A. z 
przedstaw ic ie lem Z 1 ć M. D., jako  drugiej 
organ izac j i  reprezentu jącej m łodz ież  akade­
micką. Brzm i ona jak następuje:

„Po lska  m łodz ież  akademicka U. S. B. 
w Wiłnib..zebrana w  dniu 16 marca 1930 r. 
na wiecu ogóhio-akadcmiakitn w  sali Śnia­
deckich U. S. iB. dla wyrażen ia  protestu p rze ­
c iwko zbrodnio/m bolszewHckim prześlado­
wan iom  rel ig i jnym w  Rosji sow ieck ie j  składa 
hołd synowski Ojcu Sw. za zwrócenie  uwagi 
wszystkich /państw na niesłychane w  dz ie ­
jach świata cyw i l izow anego  ob jaw j  barba­
rzyństwa, jak iego  dopuszczają się bolszew icy 
w Rosji  Sowieckiej.

Polska Młodzież Akadem icka U. S. B. jed ­
nogłośnie wyraża /swój protest p rzec iwko 
gw ałtow i sumienia, dokonywanem u w  Ros 
łącząc isńę w  tem z protestami starszego spo­
łeczeństwa i całej kulturalnej ludzkości.

Polska Młodzież Akademicka U. S. B. z 
zadowolen iem  wi'ta falkt, iż przedstawic iele  
Narodu w  .Senasie łłzeczyiposjpolitej za inte­
resowali już Rząd i ze swej strony prosi Rząd 
Rzeczypospolite j ,  aby, w ie rny  szlachetnej 
tradycji Narodu, użył wsze lk ich  dostępnych 
rnu w p ły w ó w  dla powstrzym an ia  prześlado­
wań re l ig i jn ych  iroda/ków naszych w  Rosji , 
k tórym los kazał za gran icam i '  Pwlski p rze ­
bywać.

Polska Młodzież Akademicka U. S. B. z 
czcią i uw ielb ieniem wspom ina imiona (ęmb 
zamęczonych w  /Rosji za w iarę  oraz zapew ­
nia łych, i tórzy cierpią w  Rosji w kutek  
prześladowań re l ig i jnych, iż n iez łomnie  stać 
będzie  przy w ierze-swych /przodków i odeprze 
wszelk ie  zakusy, k tó reby  je j  tę w ia rę  p rag­
nęły odelrrać lub osłabić.

Uchwaleniu rezolucji towarzyszyło  szereg 
przemówień, jak  kol. Ulerta, zakreślające o b ­
ici z o/gólnej sytuacji w  Rc/sji Sowieckiej,  kol.

'  Ho/lalka, Khikowskiegio i innych. Na szcze­
gó lną uwagę  zasługuje przem ów ien ie  kol. 
Dembińskiego, podkreślające, że pro lest nie 
ma charakteru ingerencji  w sprawy w e ­
wnętrzne sąsiedniego państwa, jest ty lko ży­
w iołow ym  odruchem w obronie  gwałconych 
p/rzez bo lszew ików  ppkiw cz łow ieka  i p rze­
m ów ien ie  kol.  S erg ja lis a, k tó ry  całą kwestję  
postawił na jedyn ie  m o ż l iw e j  p łaszczyźnie—  
protestu p rzec iw ko  prześladowaniu wszyst­
kich wyznań, w  obron ie  wolności sumienia.

P rzyk rym  zgrzytem było  buńczuczne w y ­
stąpienie osław ionego z zebrań bratniackich 
kol. Gkulew.icza 'z „P łom ien ia " ,  n ie l iczne j i 
kompromitu jące j się wprost swą słabością 
grupki komunikujących studentów. Nie  p o ­
chwalamy w praw dz ie  metod, polega jących 
na argumencie rękoczynów  i wyrzucania  
m ówćy gwałtem  z trybuny, ale nasi domoroś l i  
komuniści sami sobie są winni. Gdyby się 
gwałtem nie wdziera l i  na mównicę,  nie by l iby  
z niej zrzucani. Gdyby w  wystąpieniach 
swoich zaohowywalli choćby pew ien  umiar, 
nie zam ykanoby i/m ust. >

W  ogó lnym  dodatnim bilansie w iK u ,  za­
znaczyć jednak wypada pew ien  nietakt, jaki 
pope łn ił  W i l .  Kom. Ak., poda jąc  się za j e ­
dynego wn ioskodawcę  rezolucji.  Lojalność, 
pow iedzm y już, dyplomatyczna /wobec ZPM D  
wymagała  równorzędnego  potraktowania obi 
reprezCTitacyj. Do w iadom ości zebranych p o ­
dali też koledzy /Rosjanie swoją rezolucję, 
idącą 'dalej, zaw iera jącą protest p rzeciw ' ca­
łemu iregime‘ow i bolszewickiemu.

Jednocześnie niemal,  we w torek  odbył  się 
zapow iadany przez, nas w iec  białoruski, zo r­
ganizowany /przez Zw. Bia łorusinów Studen­
tów U. S. B. Obszerny re fera t kol. Bartuba 
w /sposób wszechstronny oświetli ł  wa lkę  
władz B. S. S. R. z b iałoruskim ruchem kul­
turalnym, z samopoczuciem narodowem  i 
wszcilkionii p róbam i zaznaczenia swej odręb­
ności.  W a lk a  ta 'wyraża się g łównie  w p rze ­
śladowaniu białoruskich dżirhhlczy ośw iato ­
wych, uczonych, l iteratów i artystów, a pro-
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wie, o locie bez końca, bez  kresu... 
A  gdy  się do takieb rzeczy podcho-  

K dzi, m imowoli skłania się g łowę, czu­
je  się małym, nieg odnym, stąd lęk...

Chcia łoby się złożyć ręce do  
prześwięrej modlitwy i zanieść m o d ­
ły gdzieś wzwyż... modły dziękczyn­
ne i chciałoby się rzucić narodom  
zew  śmiały i dumny. O to  ten, oto 
jeden  z takich, co pod  G run w a ldem  
i K irchholmem i Chocim em  naród  
do s ławy  prowadzili i s ław ę  za ha­
sło swo je  brali...

Jesteśmy tu w  tym gmachu, gdzie  
małe dziecko, m ały  chłopiec i mło-  
dziniec spędza ł sw e  dole  i niedole, 
gdzie m łoda dusza kształciła się w  
harcie, kształcona przez duchy tych, 
co nad poziom y ulatały, co miały  
świesić jak  bogi. Jesteśmy w  tych 
murach, które Piłsudski ukochał naj­
bardziej, w  uczelni, o której nie 
m ógł m ówić  bez  drżenia najlep­
szych strun swej duszy. Jesteśmy w  
murach, gdzie w ypow iedz ia ł  nejlep- 
szą ze swych m ów, najbardziej m o ­
że z jego  życiem w ewnętrznem  zw ią ­
zaną.

Było  to przed laty... W y d z ia ł  
M atem atyczno-Przyrodn iczy  nasze ­
go' Uniwersytetu  składał hołd P ił­
sudskiemu i zarazem w iąza ł Jego 
imię ze sobą  na czas wieczny. W  
tei samej sali o d b y w a ła  się u roczy ­
sta prom ocja  na doktora h o n o ro w e ­
go naszego wydziału. Jako dziekan  
wydziału  m ów iłem  w ów czas  do N a -

Na ulicach miasta.
W czo ra jszy  dzień imienin M a r ­

szałka Piłsudskiego społeczeństwo  
wileńskie obchodziło  uroczyście. Już 
w  przeddzień uroczystości miasto  
przybrało charakter odświętny.  
W szystk ie  dom y u dekorow ano  fla­
gami narodowem i, na balkonach  
i w  witrynach okien wystaw iono  
portrety Marszałka.

W czora j  od  sam ego  rana na uli­
cach miasta p an ow a ł  ruch ożyw iony.  
T łu m y  publiczności śpieszyły do  
kościo łów  oraz na plac Łukiski,  
gdzie  odby ła  się wspania ła  defilada.

Solenne nabożeństwa 
w  Bazylice i w  kość. św. 

Kazimierza.
W  Bazylice Katedralnej po  b rze ­

gi wypełn ione j o godz. 9 min. 30 
rano J. E, A rcyb iskup  - Metropolita  
Jałbrzykowski w  otoczeniu ducho­
w ieństw a  ce lebrow a ł” uroczyste na ­
bożeństwo na intencję dostojnego  
Solenizanta. N a  nabożeństw ie  o b e c ­
ni byli przedstawiciele w ładz  m ie j­
scowych z p. w o je w o d ą  R aczkiew i-  
czem, prezydentem  Folejewskim,  
rektorem U . S. B. Fa lkowskim , ku ­
ratorem Pogorzelskim, prezesem  dy ­
rekcji P. i T .  Źuchow iczem  i sta­
rostą grodzkim Iszorą na czele. P o ­
nadto na nabożeństwo przybyły  w raz  
ze sztandarami delegacje  wszystkich  
szkół i organizacyj społecznych.

O  godz. 10 ej w  kościele św. 
Kazim ierza J. E. biskup Bandurski  
ce lebrow a ł nabożeństwo dla oddzia ­
łów  garnizonu wileńskiego, które 
u form ow ały  się przed kościołem. 
W  świątyni zajęli miejsca generalicja, 
korpus oficerski oraz poczty sztan­
darow e  poszczególnych  pułków. P o  
skończonem nabożeństw ie  złotousty  
kaznodzie ja  ks. biskup Bandurski 
wygłosił  podniosłe kazanie na temat 
życia i nieśmiertelnych czynów  
W ie lk iego  Budow n iczego  Polski.

W  świątyniach innych w yznań  
odby ły  się również uroczyste n abo ­
żeństwa, poczem  przedstawiciele d u ­
chow ieństwa składali na ręce repre ­
zentantów p. w o jew o d y  życzenia dla  
M arsza łka  Piłsudsk ego.

Defilada.
P o  skończonem  nabożeństw ie na 

ul. M ick iew icza  naprzeciwko ul. O -  
fiarnej na specjalnie zbudow anym  
przez 3 pułk saperów  pomoście z a ­
jął miejsce p. w o je w o d a  Raczkie-  
wicz w  otoczeniu genera łów : D ą b -  
Biernackiego, K rok  - P aszkow sk iego  
korpusu oficerskiego i p rzedstaw i­
cieli w ładz  m iejscowych. Punktual­
nie o godz. 11-ej m. 15 rozpoczęła  
się wspania ła  defilada oddzia łów  
ga rp ;zonu wileńskiego i wilejskiego.  
Przy dźw iękach  orkiestr, budząc  
sw ym  dziarskiem w yg lądem  podziw  
licznie zebranej publiczności prze­
m aszerow a ły  pułki leg jonow e  1, 5 
i 6 oraz 85 p. p. D a le j  m aszerow a ł  
spieszony oddział 4 pułku ułanów,  
następirie 3 p. a. c., 1 p. a, p., oraz 
4 i 13 pułki u łanów.

P o  skończonej defiladzie odby ł  
się przegląd  oddzia łów  przysposo ­
bienia w o jsk ow ego .

*

Dekoracje orderem „Polonja 
Restituta".

O  godz. 1-ej w  białej sali pałacu  
Reprezentacy jnego  p. w o je w o d a  u- 
d ekorow a ł orderem  „Po lon ja  Resti-  
tuta" szereg zasłużonych działaczy,  
których nazw iska  podaliśm y w e  
wczora jszym  numerze.

Po odczytaniu dekretów  przem ó­
wił do zebranych p. w o jew o d a ,  p o d ­
kreślając, jak trudno by ło  w  czasach, 
kiedy groziła katorga, p racow ać  dla  
odrodzenia  narodow ego .

W  imieniu odznaczonych prze ­
m ów ił krótko prof U .  S. B. Jako- 
wicki, prosząc p. w o je w o d ę  przesłać  
M arsza łkow i Piłsudskiemu z okazji  
imienin w yrazy  hołdu i głębokiej

Uroczyste akademje.
W  dalszym ciągu wczorajszych  

uroczystości odby ła  się w  gmachu  
Uniwersytetu  akademja, na którą  
przybyli, poza licznie zebraną  publi­
cznością, przedstawiciele władz, p ra ­
sy, świata n au k ow ego  i literackiego  
oraz przedstawiciele  duchow ieństwa  
wszystkich wyznań.

A k a d e m ję  zagaił rektor U . S. B. 
ks. Falkowski, składając  hołd w dz ię ­
czności Józefowi Piłsudski etanu, W o ­
dzow i rycerstwa polskiego, niestru­
dzonem u bo jow n ikow i w  walce  o 
wolność i niepodległość, który n ad ­
ludzkim wysiłkiem w  ciężkich chw i­
lach zm agań przyłączył W i ln o  do  
macierzy i prastarym murom U .  S. 
B. wrócił d aw n ą  świetność. Ks. Fa l­
kowski skończył sw e  przem ówienie  
okrzykiem „N iech  żyje M arsza łek  
J zef Piłsudski!". Z eb ran i  p o w staw ­
szy z miejsc zgotowali W ie lk iem u  
Solenizantowi d ługoniemilknącą o- 
wację . Orkiestra odegra ła  hymn 1-ej 
Brygady. Imieniem sfer w o jskow ych  
przem aw ia ł major 5 p. p. L e g jo n ó w  
Kazimierz Bąbibiński. Z k o le i  głos  
zabrał prof. R ydzewsk i, którego prze ­
mówienie  w  całości poda jem y na  
innem miejscu.

Imieniem Z w ią z k u  Polskiej M ło ­
dzieży Dem okratycznej U .S .  B. prze ­
m aw ia ł p Stanisław K lukowski.

W reszc ie  prezydent miasta Fo-  
lejewski, w imieniu uczęstników  
akademji prosił p. w o je w o d ę  o prze ­
słanie p. M arsza łkow i P iłsudskiem u  
depeszy  z wyrazam i hołdu i naj­
głębszej czci. K ończąc  sw e  króciut­
kie przem ówienie  p. prezydent  
wzniósł okrzyk na cześć M arsza łka  
Piłsudskiego.

Ponadto  odby ł się cały szereg  
akademij, zorganizowanych, przez  
Z w ią z e k  Strzelecki, Z w ią z e k  pra ­
cow n ików  kole jowych, Z w ią z e k  p ra ­
cow n ików  Poczt i T e le g ra fó w  i t. p.

O  god  :. 7-ej odby ła  się uroczy ­
sta akaat. ija, zorgan izow ana  stara­
niem Federacji Polskich Z w ią z k ó w  
O b ro ń c ó w  O jczyzny, na której p o ­
seł Raczk iew icz  w yg łos i ł  dłuższe

wadzona» jes l  po.il hasłem wałk i z narodową 
demokracją.  Jednocześnie jednak w  łonie 
samej partji  /komunistycznej i w ładz  BSSR 
nipo śle/d z en i i .prześladowani są ci politycy, 
którzy  otwarc ie  przyznają się do n a rod ow o ­
ści b iałoruskiej. W nies iona ipb przemówien iu  
kol. 'Stain,kiewic.za rezo lucja w yraża  stanow­
czy  pro/wsi p rzec iw  tym m etodom  walki, 
p rzeciw  prześladowaniom .kulturalnym i o b ­
łudzie o f ic ja lnych  czynn ików  sowieckich.
Rezolucja stw ierdza solidarność Białorusi­
nów  /studentów U. S. 15. z prześladowanymi 
działaczami i protestuje /przeciw m o n o p o l izo ­
waniu nucliu białoruskiego u nas przez grupy 
komuniz.ujące z iposł. Dwor/czan.inem ma czele 
Dwa ostatnie punkty zaw iera ją  protest p rze ­
c iw zb iegającym 'się z wa lką  kulturalną p rze ­
ś ladowaniom ridig ij  ny/m i ekonomicznym, 
dokon yw anym  w  związku z p rzeprow adza­
nym proTesem .kolektywizacji wsi.

i  „ z g m M

Sąd naci bolszewikam i odprawiło  ś rodo­
wisko akademickie  z pełnem poczuciem od ­
powiedzia lności swoich k roków . Jednocześnie 
zbiegły się .‘i różne /protesty, wym ierzone  
przeciw mcloidoin sow ieckiego rag im e ‘11.

Po spełnie/mu tego /moralnego obow iązku 
z tem lżejszem sercem prze jdz ie  do rzeczy 
mniej /ponurych, do Sądu nad ś redn iow ie­
czem, organ izowanego  w  dni/u dzis ie jszym 
przez Koto .Historyków. Co to będzie, nikt 
dobrze nie w ie  Głęboką ta jemnicę nosi kol. 
Toto  Gołubiuw w  zanadrzu, udzie lając ty lko  
częśc iowych wta jemniczeń . M ożem y stwier­
dzić  jedno :  nie będzie  to wiec /protestacyjny 
przeciw /palleni.u na stosje i torturom średnio­
wiecznym. Całą sprawę pok ryw a  ciężika, n ie ­
przejrzysta zasłona m ilczen ia.  Kto ją  zechce 
rozerwać, .niech p rzy jd z ie  dziś  w ieczorem  na 
czwartek do Sali Śniadeckich U. S. B.

Rob.

czel-iika Państwa. Szczęśliwi jeste­
śmy, że m ożem y Ci o fiarować to, co 
m am y na jgodn ie jszego  w  dysp ozy ­
cji naszej, dumni, że pierwszym  d ok ­
torem tego wydzia łu  jest Józef P i ł ­
sudski. ^

Potem  gościliśmy polskim zw y ­
czajem naszego  doktora. N a  biesia­
dzie tej Józef Piłsudski miał p re lek ­
cję doktorską, jak sam swoje  p rze ­
m ów ien ie  nazwał. Temat prelekcji 
osobliwy i n ieoczek iwany, jak w szy ­
stko w  jego  życiu jest osobliwem .  
Dwa rasy dwa nie zawsze jest cz te ry , 
N o w o k re o w a n y  doktór obala ł na j­
p raw dz iw szą  i najbardziej n iewzru­
szoną tezę.

T ę  te l ę  chciałbym dziś podjąć,  
uważam  ,ą bo w iem  za przew odn ią  nić 
działań Piłsudskiego.

C zyż  wystąpienie leg jonów  na  
początku wojny nie było tej tezy ja ­
snym dowodem?

Czyż  nie było  ono zaprzeczeniem  
tak zw an ego  zd row ego  rozsądku  
w ed ług  pow szechnego  mniemania?  
Czyż  nie gwałc.ło najkunsztowniej i 
z największą precyzją o p ra c o w a ­
nych metod działania ta ; zwanej  
polskiej racji stanu? Czy  nic by ło  
przeciwstawieniem  fwszystkim i w szy ­
stkiemu?

A  potem... w y p raw y  na W iln o  w  
19 roku, łak prom ienna W ie lkan oc ,  
dana  swem u miastu. Przecież n a j ­
bliżsi mu, najwierniejsi, ci co g łowy  
sw o je  dla niego w  każdej chwili 
dać gotowi, czyż nie drżeli na myśl  
o tem,— i jak  on sam tu w  Wilnie  
kiedyś mówił? Czyż i tu rachunek  
P  łudskiego nie by ł  rachunkiem zu­
pełnie innej natury, inne kategorji?  
Czy d w a  razy d w a  by ło  cztery?

I dalej rok 1920. W a rs z a w a .  N ie ­
zapom niane chwile. Z n o w u  d w a  ra ­
chunki. Z  jednej strony nowożytny  
exodus najmędrszych, najpoważn ie j­
szych... z drugiej hart i w o la  i w ła ­
sny odm ienny rachunek... A  potem  
bilans rachunku. Z n o w u  tak zw ana  
lac ja  stanu polska, ta najmędrsza, 
umiała stworzyć cud nad W is łą .  
Najw span ia lszy  lot ducha polskiego, 
bezprzyk ładny i przesławny czyn 
narodu, śmiały pęd  młodzieży tych 
co karabina nie umieli trzymać w  
rękach, Skorupków  i tylu innych  
zapatrzonych w  nakaz święty chwili, 
sprowadzono  do roli b iernego udzia ­
łu w cudzie... obdziera jąc  naród z 
tego, co największe, najdroższe... ze 
sławy  Odm ienny rachunek.

I ostatnie wreszcie, M a j i czasy 
pom ajow e . Niezrozum iałe  dla tak 
wielu poczynania Piłsudskiego. Jakaż 
jest myśl przewodnia  tego postępo ­
wania?

N iegdyś  na błoniach krakowskich  
uczył Piłsudski m łodzież polską, że  
o ojczyznę trzeba walczyć, że  w o l ­
ność z d o b y w a  się krwią i wolą, że 
wtedy ta wolność jest klejnotem  
bez  ceny, dwa razy d w a  niezawszc  
jest cztery... tak to w yg ląda ło  w ó w ­
czas. O d  szeregu lat uczy Piłsudski, 
jakim pow in ien  być Po lak  w  życ.u  
poko jow em . i gdy się patrzy na to 
wszystko, to tem jaśniej, tem silniej 
rysuje się jego  postać, jako w ie lk ie ­
go nauczyciela narodu. M etoda  mi­
strza jest często bolesna, nie żałuje  
chłosty, to p rawda, ale czyż nie 
krnąoni są ci, których uczy.

P ad a ją  co chwila s łowa: d lacze ­
go  nie czyni tak, lub inaczej, dla­
czego nie jest Mussolinim? i t. d.

i t. d. D latego, że rachunek jego  
jest inny, dlatego, że w ierzy w  swój  
naród i chce, aby  on sam stał się 
takim, jakim jest w  myśli Piłsudskie­
go. Najtrudniej jest dojść sam em u  
do celu, lecz w ów czas  jakżeż silnym  
jest taki człowiek.

Rachunki P iłsudskiego są p rze ­
dziwnie proste, tak proste iż przez  
paradoks stają się niepojęte. M a ją  
one jeden  zaw sze  wynik. Ostatecz­
ne równanie  jest takie, jakiem je 
widział Piłsudski. Są one tylko inne 
niż rachunk innych ludzi.

W  rachunki sw o je  w p ro w a d za  
P-łsudski czynniki nie brane w  r a ­
chubę przez innych. Czynnikami te- 
mi jest przedewszystkiem  wiara  w  
to, że dusza ludzka jest dobra i 
szlachetna, że potrafi się człowiek  
zdobyć  na najwspanialszy lot, trze­
ba  w  nim tylko drzemiące w  głębi 
tęsknoty obudzić. T rz e b a  zejść z 
dróg życia p ow szed r"  sgo i szukać  
dróg  życia ducha. T rze b a  z duszy  
ludzkiej w y d o b y ć  to, co najlepsze, 
co w  nim drzemie, czego sam nie 
odczuwa, a w tedy  zdobędz ie  się on 
na najszczytniejsze drogi pochodu.

Z a b ić  w  swoim  narodzie małost­
kowość, bezduszność, zawiść i p o ­
dłość, w idzieć go kroczącym na  
czele ludzkości, da jącego  ze swej  
bogatej skarbnicy bezcenne  dary  
duszy ludzkości całej, opromienio­
nego  s ław ą  niedościgłego w  poczy ­
naniach, z pochodnią  ognia najczy­
stszego na czele, ze stygmatem  
wielkości i bezgran icznego  rozm a­
chu sił twórczych... oto bilans ra ­
chunku Piłsudskiego. Czyż  w  dzi­
siejszych warunkach to nie jest

przemówieniu, charakteryzując rolę  
M arsza łka  P iłsudskiego  w  dziejach  
Polski, w  walkach  Jego o n iepod le ­
głość a w  szczególności rolę w  dziele  
o d bu d o w y  Państwa, po zdobyciu  
niepodległości i po  m a jow ych  w y ­
padkach . Pre legent oświetlił r ó w ­
nież dzieje chwili obecnej, warchol-  
stwo Sejm u i sam ozaparcie  się M a r ­
szałka Piłsudskiego w  pracy d a  
dobra  Polski.

P o  przem ówieniach  zebrani wzn ie ­
śli ow acy jne  okrzyki na cześć M a r ­
szałka i uchwalili przesłanie mu d e ­
peszy  hołdowniczej treści następu ­
jącej.

Marszałek Piłsudski, Bełweder 
Warszawa S federow an i obrońcy  
O jczyzny  w o jew ó d z tw a  w ileńskiego,  
zebrani na akadem ji w  dniu imienin 
W o d z a  Narodu , pomni w a lk  o n ie ­
podległość i krwi przelanej dla d o ­
b ra  O jczyzny, stwierdzają, że dzieło  
b u d o w y  potężnego P ań stw a  Po lsk ie ­
g o  nie jest całkowicie skończone. 
W  tem przeświadczeniu wierni i p o ­
słuszni swem u K om endantow i ż o ł ­
nierze mejdują, że nadal stoją n ie ­
zachwianie na swych posterunkach, 
gotowi p racow ać  i w a lczyć  dla 
wielkości i potęgi swej O jczyzny.

Prezes  Federacji  ( — )  Zdrojewski.

W Sali Miejskiej i na Pohu­
lance.

W ym ien ić  również w y p a d a  z a ­
b a w ę  dla dzieci szkół pow szechnych  
mista W ilna ,  zorgan izow aną  w  Sali 
Miejskiej przez Magistrat o godz.  
4-ej po poł. Z e b ra n a  dziatwa w  ilości 
około 1500 osób, o bd a ro w an a  łak o ­
ciami baw iła  się wyśmienicie, sk ła ­
da jąc  hołd W ie lk iem u  Przy jacie low i  
dzieci —  M arsza łkow i Piłsudskiemu.

P o  zabaw ie  w ys łano  do  M a r ­
szałka Piłsudskiego następującą d e ­
peszę:

M arsza łek  Piłsudski, W a r s z a w a -  
Belweder.

W  dniu T w o ich  imienin, W o d z u ,  
zostaliśmy zgrom adzeni w  sali M ie j ­
skiej, my, najmłodsi obyw ate le  pań ­
stwa, dzieci wileńskie. Jest nas bardzo  
dużo, m am y cukierki, baw im y się, 
wrzeszczym y, śp iew am y piosenki, 
jak  p raw dz iw i T w o i  żołnierz , a 
dobre  panie o pow iada ją  nam o T w o -  
jem  życiu i o tem, jak  walczy łeś i 
walczysz o W ie lk ą  Po lskę . Serdusz ­
ka nasze lecą do  Ciebie, U k och an y  
nasz Kom endancie , z życzeniem, 
żeby  Ci zaw sze  by ło  tak dobrze  i 
.wesoło, jak  nam dzisiaj i żeby  C ię  
wszyscy  kochali tak, jak my. P o ­
prosiliśmy w ięc  naszego  P a n a  W o ­
je w o d ę  i Pan ią  Prezeskę Kirtikliso- 
w ą, żeby  Ci to napisali i cieszymy  
się bardzo, że będziesz  o tem w ie ­
dział.

(—) Staś Wasilewski/i Henio 
Zienkiewicz, Maryś Mikosza, furek 
Juszkiewicz, Staś Nosowicz, Ata- 
rysia i Helusia Łannickie, Helenka 
Malinowska, Wanda Kikutisówna, 
Marylka Kotłowska, Danuta H il- 
lerówna, Irenka Lorentzówna.

W ieczo rem  ku uczczeniu Imienin  
M arsza łka  P iłsudskiego  w  teatrze 
miejskim na Pohulance w ystaw iona  
została b a rw n a  i m elodyjna  opera  
n arodow a  „K rak ow iacy  i G ó ra le " ,  
urozmaicona okolicznościowem i p io ­
senkami.

Uroczystości Imienin M arsza łka  
Piłsudskiego odby ły  się w  całej 
Polsce. O bch o d zo n o  rów n ież  uro­
czyście imieniny M arsza łka  P iłsud ­
skiego zagranicą przez kolonje po l­
skie.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

że d w a  razy d w a  nie zaw sze  jest 
cztery?

Trud, jaki pod ją ł  P iłsudski dzi­
siaj, je9t n iew iarogodn ie  trudny. Jest 
szalony. D w a  razy d w a  jest cztery 
w ola , z całą bezw zg lędnośc ią  w sp ó ł ­
czesność. A  jeden  on ma od w agę  tw ier­
dzić, że jest jeszcze inny rachunek.

I dziś, gdy  ze wszystkich stron 
Polski p łyną życzenia dla ukocha ­
nego w o d za  dla naszego, w  U n i ­
wersytecie wileńskim serdecznego  
opiekuna, niech z tego W i ln a  w y j ­
dą  życzenia spełnienia się tego ra ­
chunku, najtrudniejszego, jaki w  
sw em  życiu pod ją ł  Piłsudski. N iech  
mu w  tej pracy przy boku staną  
najleosze duchy przeszłości Polski, 
a podjęte wileńskie hasło: mierz
siły na zamiary, niech się spełni.

N iech  w  dniu dzisiejszym zatrze- 
pocze  mu nad  s iwą g ło w ą  bia łopió -  
ry orzeł ze złocistą koroną p ia s tow ­
ską na skroniach i niech doda  mu  
mocy do spełnienia marzeń, w  ci­
chym B e lw ederze  poczętych. N iech  
staną mu u boku  najlepsi z P iastów  
i Jagiellonów. N iech  staną przy nim 
z poszum em  pancerza  rycerze z lat 
dawnych, i towarzysze pancerni, 
i dusze barskie, i kościuszkowscy  
żołnierze i ci z pod  Ostrołęki i R a ­
szyna i ci z bo rów  litewskich i ci 
najmłodsi, co za nim idąc legli 
i niech złożą mu słowa: szczęść
Boże...

I niech zaniesie mu w  tym dniu  
uroczystym poszum b o ró w  naszych, 
z nad  W ilj i  i N iem na  s łow a  ser­
deczne i proste od  naszych ziem  
i łąk, od  p a łaców  i chat w ieśniaczych,  
z miast i wsi: B oże  Ci dopom óż  
w  twojej zbożnej pracy.
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Przygotowania do ponownych wyborów H «  1 %  « ’ 1 i  .

F r U N ,  NA WILEŃSKIM *RUXU

Przygotowania do ponownych wyborów 
do Sejmu w okr. wyb. N° 62— Lida.

W o b e c  rozpisania nowych  w y ­
b o ró w  w  okręgu w yborczym  Nr. 62 
'  L ida, obejm ującym  powiaty  lidzki 
1 wolożyński woj. now ogródzk iego  
wraz oszmiański, wilejski i m ołode-  
czanski woj. wileńskiego, generalny  
scomisarz w yborczy  m ianował prze" 
^ o d n ic zą c y m  O k rę g o w e j  Komisji  
W yboecze j  W o jc iech a  Szczęsnowi-  

sędz iego  sądu p ow ia tow ego  w

Lidzie, zaś zastępcę przew odn iczą ­
cego tej komisji Konstantego A c h -  
m atowicza sędziego ok ręgow ego  
ś ledczego na po w. wołożyński. W y ­
bory  odbędą  się w  dniu 25 maja r. 
b. Spisy w y bo rcó w  oraz podział na  
o b w o d y  g łosow an ia  pozostają te sa ­
me, jakie by ły  przy ostatnich w y ­
borach do Se jm u w  r. 1927-28.

Dziś: Euferaji i Teodozji 

Jutro: Benedykta Op.

Smutny koniec kuracji „starszym" 
systemem.

W  dniu i;> marca w miasteczku Bielica 
rmar} nu zakażenie k rw i  W iersza łow irz  
Aleksander, gospodarz dwum etrowego  wzro- 

v stu, .zdrów przedtem jak ryba.
Godnym uwagi jest lakt, że k iedy m ie j ­

scowy dok tór  z 'przychodni re jonow e j  ustrtil 
chorobę W iersza low icza  i radzi! odwieźć 
pacjenta do szpitala w  L idz ie ,  celem ra c jo ­
nalnego leczenia, rodzina W iersza low icza  
odw ioz ła  go do znachora w  oko l icy  Radzi-  
winiszek, gm iny tarnowskie j,  który swern

..umiejętnem”  leczeniem wykurow  
szalowk:za na tamten świat.

Wlobec pow yższych  okoliczności 
mv do miaroda jnych władz, by jak 
gicz.nk-j za ję ły  się ,uświadomieniem 
nc] lud,ności wiejskiej,  jak również 
city bacznie jszą uwagę na siedziby 
jących  „zturcliorow”  i „szeptunów* 
z. zupełną swobodą uprawiają swe n  
praktyki.

at W icr -

apelujc- 
najener- 

zabobon- 
bv  zwró- 

wegetu- 
k tórzy  

■ikczemne 
H. A.)

N I E M E N

+  Odroczenie obchodu imienin Marsz. 
Piłsudskiego. W  Fiutach Szklanych „N iem en ” 
Po raz p ierwszy  zostało zwołane na dzień 13 
marca, o rgan izacy jne  zebranie obchodu im ie­
nin Marsz. Józefa Piłsudskiego, na klóre d-ću 
Plutonu ,P. W .  w gm in ie  dokudowskie j  p. Jan 
Bożek zaproisił rrzed-afenwicicli społeczeństwa 
oraz. organizacy j -spolotanyM imiennie w e ­
dług m ie jscowego .zwyczaju w liczbie 28 osób.

Pom inię to  jedyn ie  p rze z  n ieuwagę lokalne 
Koło L.O.PJh, choć hyli n ieo f ic ja ln ie  p rzed­
stawicie le tegoż Koła.

Manifestacja uc.zuć. ku osobie Marszałka, 
zakrojona na w iększą skaile nv Niemnie, nic 
podobała się .pewnej .grupie osób k lóre  p o ­
stanowiły za wszelką cenę uroczystości w 
dniu tym przeszkodzić , a przyna jm n ie j je 
osłabić.

P r zy  układaniu więc  programu, jeden z 
opozyc jon is tów  p. K proponuje  urządzić 
W' dniu 19 marca ty lko  msze św„ w  której 
weźmie udzia ł  społeczeństwo i organizacje, 
a dalszą część obchodu jak deklamacje, ak a ­
demie, zawody strzolfcckie i t. p. —- radzi 
przenieść na dzień 3-,go maja (!), p rzeciwko 
czem u ostro zaprotestował ip. Bożek, za.ś ks. 
proboszcz zapewnił, że mszę św. odprawi 
normalnie, gdyż jest to msza św. szkolna, 
kt-ółą musi odprawić. W o bec  takiego stano­
wiska opozyc j i  doszło  do  tarć i dop iero po 
długich debatach ostatecznie obchód w  Nicm- 
1 riT- ustalono na dzień  23 marca t. j. w  nie­
dzielę, tak b y  mogło  w  n im  wziąć udzia ł całe 
społeczeństwo. Stroinę techniczną obchodu 
wzię ły  na siebie Huty Szklane „N iem en ”  w e ­
d ług starego zwyczaju . W  dniu 19 marca 
obchód z aikademją urządziła tylko szkoła 
powszechna, jest .to jakigdyby wstęp do w ła ­
ściwej uroczystości. 22 marca —  kino dla 
c z łonków  P. W  i Społeczeństwa. 23 marca—  
nisza św. normaln ie  o godz. 11-ej, w  której 
■weźmie udział spolee-zeńsliwo i organizac je

społeczne. Po  południu zawody  strzeleckie 
cz łonków P. W .  i społeczeństwa. O godz. 18 
aikadomja (odczyt,  śpiewy, deklamacje, m u ­
zyka oiraz wręczen ie  nagród zawodnikom  za 
najlepsze strzelanie).

Na zakończenie sztuczka p.t. „Legjoniśt- i” , 
w ys ław iona p rzez  iszkołę powszechną.

Miejscowy.

W ER EN G W .
+  Pożar. W  nocy z dnia 15 na 16 marca, 

z nieustalonej narazić p rzyczyny , wybuchł 
pożar w e  wsi Towzg in iany ,  gm iny werenow- 
skiej, skutkieim którego  spłonęła doszczętnie 
stodoła wraz ze zbiorami teigorocznemi i n a ­
rzędziami roln iczymi, na szkodę .mieszkańca 
tejże wsi Zapaśnika Mieczys ława. Straty w y ­
rządzone ipożarem poszkodowany oblicza na 
2 tysiące złotych.

L I D A
+  „Koło szeęścia”— czy głupota ludzka?...

W  ostatnich dniach na terenie pow iatu  lidz- 
kiego .pojawiły się w  dość znacznej ilości 
listy, o  treści całkiem bezsehsownej,  które 
zawierają w sobie —  miiby —  „ko ło  szczę­
ścia,,.

Gala mądrość >v tych listach polega na 
tern, że należy go  ipr.zepisać do 24-ch godz.in 
w 9-ciu egzemplarzach i rozesłać osobom, 
którym życzy łoby  się szczęścia.

Osoby te w inny postąpić w  ton sam spo ­
sób i ł. d.

Listy  te  zawierają sutki nazwisk, wśród 
których figurują pow ażne  nazwiska p ra c o w ­
n ików  państwowych  i samorządowych.

Dziw i niezmiernie, że Judzie cj Imają tyle 
czasu na przepisywanie  takie j  bezsensownej 
korespondencji , ja k  również,  że nie żałują 
p ien iędzy ma opłatę pocztową, podczas gdy 
przy .zbiórkach ,i kwestach na cele d ob ro ­
czynne nic można- od nich wydusić nawet 
grosza. H. A.

-  J

mm

Młodzież ikademicka białoruska czynnie 
występuje przeciwko działaczom 

komunistycznym.
We w torek w ieczorem  po wiecu 

protestacyjnym  przeciwko prześla­
dowaniom  inteligencji białoruskiej 
w  Mińsku liczna  grupa studentów 
Białorusinów udała sią na ul. P iw ­
ną, gdzie przy okrzykach —  „precz 

sługami komunistycznej M os­
kw y", zdem olowała tokal Białoruś-

Sprawcy włamania do sklepy Jubilerskiego 
Perkowskiego ujęci.

W wyniku energicznej akcji po­
r c j i  i w ładz bezpieczeństwa, wczo- 
Taj we środą 19 b. m. w godzinach 
w ieczornych ująta została banda 
w łam ywaczy, składająca sią z trzech 
-złonków, która dokonała kilku

Demonstracjo komunistyczna.
W  związku z rocznicą Komuny Paryskiej 

"  dniu 18 b. m. o godz. 8.45 wiecz. grupa 
W ejscow ycb wyrostków zebrała się przy 
zbiegu ul. Portowej i 3 M aja, gdzie pod kie- 
rnnkieni komsomolców uform owano pochód 
Komunistyczny w kierunku ul. J. Jasińskiego. 
• °  drodze demonstranci wznosili antypań 
stwowe o kn  ki oraz. rozrzucali ulotki ko-

Z CSTATMIEJ CHWILI
Dwa wybuchy w katedrze św. Jura 

we Lwowie.
Dziś

Telefonem, od własnego korespondenta z Warszawy,
■‘ano

urze św. j ura w czasie nabożeństwa w katc-
M —a we Lw ow ie z okazji imienin

.ar.sz- _ SUtlskiego, na którem byli przedsł. 
w a z, nagie od strony przedsionka rozległa 
s.ę Silna detonacją. (£ ,prawii. j;}cy mszę *bU  
skup grecko-ka^j^ ks. Budka pobiegł do 

ejsca gdzie leżał chłopiec. Poiieja m ło­
dzieńca. który twierdził, że jest ranny, are­
sztowała, okazało się bowiem, że on to był

Nieudane demonstracje komunistyczne.
ARSZAWlA, 19.111. (.Rat). D.ziś wieczo- 

11 1 omuniści usiłowali  urządzić w  W arsza- 
demonstrację  na ml. Żelaznej p rzy  zbiegu 

ul. Jgrodową. Zebrało się około 200 osób, 
ro^re 'usiłowały utworzyć  pochód. Po l ic ja  
<sobaędziła manifestantów, przyczem  jedna o- 
dzió  /0Slała ranna. Po.zatem usiłowano urzą- 

p ^ - h ó d  na ul. Żelaznej na rogu Siennej.
Ic'ja również i tu rozpędz iła  demon-

stwiendzon(f ^ A ’ 19-I H - (P a lJ- N;l poczcie gł. 
dla Banku D 'kradzież przesyłki .pieniężnej 
tości 20 tvs P nP ’ we*80 w  W arszaw ie  war- 
liło, że krad ' . '  “ ‘-'hodzefłłe pol icy jne usta- 
brawski. i f 1??5 'dopuścił się -praktykant l)u-

" y w ia d o w c y  znaleźli  go w

Wschód słońca— g. 5 m. 41 

Marta || Zachód . — g. 17 m. 47

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 19 III— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 756 
Temperatura średnia: -f- 2° C

najwyższa: +  4“ C 
, najniższa: 0* C 

Opad w  milimetrach: ,4 
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: stan stały.
Uwagi: pochmurno, mgła.

Z KARTY ŻAŁOI NE

—  Nabożeństwo żalobnr za spokój dusz" 
ś. p. Józefa Monlwiiła. Dziś  o  godz. 9 m. 30 
rano 'ks. Biskup K. M ieha lk iew icz  odprawi 
w Bazy l ice  Mclroipólitallnej nabożeństwo ża­
łobne z.a spokój duszy ś. p. Józefa Montwił ła . 
Podczas nabożeństwa pienia żałobne wykona 
chór „L u tn i”  wileńskie j.

URZgDOWA

Przewlekłe załatwianie odwołań od 
podatków Urząd W o jew ód zk i  w  W i ln ie  o- 
tr zymał okó ln ik  Ministerstwa Spraw W e ­
wnętrznych, w  k tórym Ministerstwo p iwia- 
damia. iż o trzym u je  l is ty  z zażaleniami na 
przewlekłe załatwianie odw o łań ,  wnoszonych 
do w ładz  nadzorczych oid wym iaru  podatków 
przez izarządy zw iązków  komunalnych.

W  związku z tern M-wo W ew n .  zw ra ­
ca uwagę na 'postanowienia rozporządzeni,.  
Prezydenta Rzeczypospo lite j  z 22 marca 1928 
roku o (postępowaniu a-diministracyjnem, w  
którem określone są p rek lu z y jn l  te rm iny za ­
łatwiania spraw przez władze administrn-

-;j.c

cy.fne.

M IEJSKA

kiego W lościańsko - Robotnicz. Klu- 
bu poselskiego, poczem  zosał zer­
wany szyld Klubu oraz zn iew ażono 
posłów  Dworczanina i Hreckiego.

Jednocześnie zdem olowano rów ­
nież lokal komunistów białoruskich 
przy ul. Gdańskiej.

włamań, m. in. g łośnego włamania 
do sklepu jubilerskiego „(Malinow­
ski, Perkow sk i", przy ul Św iętojań­
skiej, dnia 17 b. m. Cząść łupu zo ­
stała już odzyskana. Dalsze docho­
dzenie w toku.

munistyczne. Demonstranci rozzuchwaleni 
nieobecnością policji kamieniami powy­
bijali szyby w Sądzie Okręgowym.

Pocliód komunistyczny ze śpiewem 3-ej 
Międzynarodówki posuwał się w  kierunku 
ul. Mickiewicza, gdzie na widok kilku po­
licjantów demonstranci pierzchli.

sprawcą podłożenia do.ść silnej petardy pod 
krużganek katedry. W  czasie zamieszania 
rozległa się druga detonacja, jak się okazało 
poieni, iakże od petardy położonej przy w ej­
ściu do pałacu arcyb. Szeptyckiego.

Aresztowanym okazał się Dymitr Błasz- 
ezuk. Śledztwo wykazało, że akcją podłożenia 
petard kierowała Ukraińska Organizacja 
W ojskowa.

slrantów. O godz. 8 wiecz. rozproszeni k o ­
muniści zebrali się na ul. Długiej prziwl do ­
mem Nr. 50, -gdzie mieści się na -pierwszem 
piętrze redakcja i administracja em igracy jne ­
go pisma rosyjsk iego  „Za  swobodu” . Zanim 
przybyła po l ic ja  demonstranci wybil i  ‘kami o - 
nisimi wszystkie -szyby w  loikaJu redakcji  i 
administracji pisma, poczem  natychmiast 
rzucili  się do ucieczki.

Skradł 20 tysięcy złotych, a potem się zastrzelił.
mieszkaniu narzeczonej. U jrzaw szy  policję. 
Dubrawski skierował r ew o lw e r  w  stronę w y ­
w iadow ców ,  a gdy ci cofnęli się, sprzenie- 
w ierca popełnił samobójstwo wystrza łem w 
skroń. Dubcrawiskiego w  isłanie agon ji  odw ie ­
ziono do szpitala.

Silne o t n ic t w o  to  p o t ę g a  Państw a!

—  Usługi magistratu w  walce z bezrobo­
ciem. -Magisilrat miasta Widma, w  ciągu bie- 
żąrego .miesiąca, do  dnia dzisiejszego, zatru 
duii na robotach ziemnych 1246 bezrobotnych 
Akcja  zatrudnienia p rzez  magistrat p row a­
dzona jes-l z kredytów, wyasygnowanych  ua 
ten cel p r z e z  Ministerstwo Pracy  i Opieki 
■Społecznej.

—  Łakocie dla biednych dzieci. W  celu 
uczczeniu im ienin Marszałka Piłsudskiego, 
magistrat miasta W ilna ,  w  dniu w c zo ra j ­
szym  rozdzie l i ł  pom iędzy  biednych dzieci wr 
ochronach i przytu łkach m ie jskich 2.300 pa­
czek ze sło-dyęzaimi (cukierki, p iern ik i i t. j>.)

—  Magistrat przystępuje do wydawania  
dowodów tożsamość* Z dniem 1 kw elnia 
b. r. Magistrat m. W i ln a  przystąpi do w y d a ­
wania it. zw. 60-groszowych paszportów (do­
w od ów  tużsamości). W  tym celu ma być 
u-lworzony p rzy  jednym  z w yd z ia łów  specja l­
ny  referat.

—  Subwencje komunalne. Onegdaj w  lo ­
kalu -Magistratu odbyło  się posiedzenie m ie j ­
skiej Kom isj i  Kulturalno-Oświatowej. P r z e d ­
miotem narad była siprawa isubsydjów ży ­
dowskimi szkołom prywatnym . Po  dłuższych 
debatach postanow iono sprawę tę przekazać 
d la jszezegółowago rozważania 'specjalnej p od ­
komisji , .która wyłoniona została w  składzie 
d*r. Dobrzański, Młodkowski, inż. Spiro, d-r 
Rafes, Szilapelis i d-r Fedorow icz .

Ponadto na posiedzeniu tern rozpatrZb.no 
pre l im inarz  budżetowy miasta ma rok  1930- 
31, p rzyczem  uchwalono wstawić  do budżetu 
następujące subwencje ; 1) Po lsk ie j  Macierzy 
Szkolne j —  3000 złotych, 2) dla k ó ł  nauko­
wych U. S. B. —  4000 ,zł„ 3) T -wu Uniwer- 
svtetów Robotniczych (TU!R) — • 3000 zł., 
4) Chrześcijańskiemu Uniwersytetow i R obo t­
n iczemu— 2000 zł. i 5) „K u ltu ram i”— 1000 zł.

SPRAWY gKOLME

—  Dzieci w wieku szkolnym muszą być 
zaopatrzone w tornistry. Odnośne władze 
szkolne 'Stwierdziły, że d yrek torzy  szkół nie 
zwracają zupełnie uwagi na wykonan ie  ist­
niejącego zarządzenia w spraw ie  tornistrów. 
Dotyehc.zas zauważono, że dziec i  \y wieku 
szkolnym zamiast torn istrów noszą teczki 
i koszyczki,  k tóre  .stanowczo .muszą być od­
rzucone. Dzieóko, według p rzep isów  musi 
m ieć w o ln e  ręce i p r zy  pl zechodzeniu przez 
ulicę musi m ieć możność wygodnego  opero ­
wania r ę k o m ?  .podczas gdy  teczki krępują 
swobodę ruchów.

1 bizatcm noszenie książek w  ręku p r z y ­
czyni," się do k rzyw ien ia  delikatnych krę ­
gosłupów. Szczególnie w porze  z im ow ej n ie­
dopuszczalne jeist moisfcnic -teczek. W o b e c  p o ­
w yższego  Kuraltorjum Okręgu Szkolnego 
zw róc iło  uwagę dyrek torów  szkół na iko-niecz- 
oość pi-zestii-zogania ipow'yżSzycb przepisów.

Z POCZTY

— Notowanie dat doręczenia na recepisuch 
zwrotnych. W ła dze  pocz tow e  stwierdziły, z-c 
urzędy i agencje nie -wypełniają należycie  
recepisów zwrotnych  a m ianow icie  nic  żą­
dają od adresatów' wystawienia daty dorę ­
czenia przesyłki w miejscu ju.a to przeznaczo- 
nem oraz, że ąiiępi.śinieiini odb iorcy  przesy­
łek nie potw ie rdza ją  odbioru tych przesyłek, 
a przy przesyłkach zagranicznych nie podpi­
sują 'recępisów zwrotnych organy doręcza­
jące. Oclem -uniknięcia na przyszłość słusz­
nych skarg za interesowany.i l  i wyn ika jące j  
z tego  tytułu zbędnej korespondencji —  W i ­
leńska Dyrekcja  P. i T. poleciła naczelnikom 
i -kierownikom urzędów i agencyj przestrze- 

,Jgać należytego wypełnienia reicepisów zw ro t ­
nych w obrocie -krajowym i zagranicznym z 
zustrzużAniein, że  w inn i lekl-eważcnia i nie- 
przestrzog-ania po-wyższogo będą dotk liw ie-  
karani za każdy poszczególny wypadek.

SPRAWY ROBOTNUZE
—  Przedłużenie okresu zasiłków dla bez­

robotnych. Ministerstwo Pr-aey i Opieki Spo­
łecznej wydało  zarządzenie, m orą  którego 
przedłuża się do tygodn i 17 okres zasiłkowy 
dla hezrobotiiyeh, k tórzy  do dnia 31 marca 
Ii. r. wy-c.zenpali lub wyczerp ią  zasiłki z Fun­
duszu Bezirobocia.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Zarząd Związku W łaścicieli Średnich 

i drobnych Nieruchomości m. W iinn i w o je ­
wództwa W ileńsk iego  niniujszem poda je  do 
wiadomości, iż -Sekratarjat tegoż Zw iązku  p o ­
średniczy w  sprawach wynajęc ia  lokali i 
sprzedaży dom ów . Tranzak-cje w  powyższych 
sprawach .dliii cz łonków  przeprowadza śię 
bezpłatnie. Jednocześnie uprasza się o zg ło­
szenie mieszkań do wyna jęc ia  oraz dom ów  
do sprzedaży do Centrali Związku, która m ie ­
ści się w WWbSe p r z y  -ul. Magdaleny 4— 1 
i czyinna w dnie powszedn ie  od godz. 17—-. 
19-ej. _ •

—  O wykupie gruntów niewłasnych. Za­
rząd Zw iązku  Właśc.ie;eli Średnich i D rob­
nych Nieruf-hoimości m. W i ln a  i w o je w ó d z ­
twa Wj'ei'iskieg,o, p od ją ł  akcję  p rzeprow adze ­
nia na drodze ustawowej uwłaszczenia gruu-
fiw niewłasnych i w  tym eełu sporządził  

ikwetsljonarjusz in form acyjny, k tóry winien 
być wype łn iony  przez każdego właściciela 
.niewłasnego gruntu” .

Zarząd prosi wszystkich zainteresowanych 
o pośpieszenie z wypełn ien iem  kwestjona-rju- 
czy -w lej sprawie, gdyż tytko ten materjał 
da  możność opracowania  m rm or ja łu  do M i­
nisterstwa -Sprawiedliwości i wy jednan ia  u- 
s tawy sejmowej,  lumożliwiającfcj nabycie  n ie­
własnych gruntów na dogodnych  warunkach.

Kwestjonarjusze są do nabyc ia w sekre- 
tai-jacie Zw iązku, k tóry  mieści się w  W i ln ie  
przy ul. Magdaleny 4— t i czynny jest w dnie 
powszednie od godiz. 17— 19-ej.

^  ODCZYTY

—  Towarzystwo W ychowania Przedszkol­
nego zawiadamia, że dnia  21-go w  piątek, 
o godz. 9-ej w iecz .  odbędz ie  sic odczyt p. ł. 
„K arn ość ” . Zebranie odbędzie  .się w  lokalu 
przedszkola p r zy  ul. św. Anny 2.

Goście mile  w idzian i.

R LŻHE
—  W ystawa kilimów. Związek  Pracy  O- 

bywaitełskiej kob ie t  komunikuje,  że wystawa 
k i l im ów  artystycznych została otwarta w  n ie ­
dzielę, dnia 16 b. m. w  Pałacu Reprezenta­
cyjnym, w  m ałe j sali (ostatnie wejście  w  po- 
dwórz-u) i itrwać będzie  do  25 b. m. włącznie.

Zaznaczyć na leży  iż na wystaw ie  czynne 
jest radjo. zainstalowane przez znaną firmę 
Philips-Radio.

ZA B A W Y

—- Bal artystów plastyków. W  sobolę  dn. 
22 marca w  salach Klubu Przem ys łow o-I lan -  
d low ego  odbędzie się staraniem W ileńsk iego  
Żydowskiego T ow arzys tw a  Artys tów  P las ty ­
ków  kos t jum owy bal maskowy. Sala będzie 
odpowiedn io  udekorowana. Program  składa 
sie z teatru marionetek  (nasi działacze  spo­
łeczni), p odz iem ne j  kna jpy , pożegnan ie  starej 
mody, wyboru k ró low e j  balu. ile Ją także 
wydane 4 nagrody za kostjumy (aktualny, 
polityazny, n a rod ow y  historyczny). W ejśc ie  
za zaproszeniami. Zaproszenia m o żn a ,o tr zy ­
mać u pani dok to row e j  Jedwabnik (W ie lka  
32), pani T. iKapłan-Kapłańskiej (Kw iatowa 
5), p. Z. T rock ie j  (Sadowa 4), p. R. Uciechow- 
skiaj (Szopena 1) i u artystów plastyków 
M. Le jkowsk iego  (W  Pohulanka 14) i .1. Sze- 
ra (Tyzcnhauzowska 13).

T E A T R  I M U Z Y K A
—  Teatr Miejski na Pohulance. Ostatnie 

przedstawienia sztuki „Broadw ay". Dziś 
pełna wzruszających m omentów i g ro zy  sen- 
sasyjna sztuka amerykańska „B ro a d w a y ” , 
w yw ie ra ją ca  silne niezatarte wrażenie. P o ­
mimo w ie lk iego  pow odzen ia  sztuka la ze 
wzg lędów  technicznych schodzi n iebawem z 
repertuaru, ustępując miejsca głośnej sztuce 
wo jennej L. Franka „K aro !  i Auna“ .

—  Teatr Miejski „Lutnia”. Dziś po raz 
5-ly kom ed ja  polska F i ja łkowsk iego  i Dunin 
Mark iew icza „M iłość  czy p ięść” . Rolę  g łó w ­
ną kreuje dyr. A. Ze lwerow icz.  D otychcza­
sowe p rzeds taw icn ih ite j  szłuki odbyły  się 
przy  w ype łn ione j  do  ostatniego miejsca w i ­
downi.  W  p rzygotowan iu  krotochwiła z życia 
akademick iego „B łędny  bokser”  Smotskiego.

—  Popularne przedstwienie dla wszyst­
kich. W  poniedziałek najb l iższy  dla n ieza ­
możnych warstw  publiczności w ileńsk ie j  Dy 
rekeja T ea trów  organizu je  specjalne wido- 
wsko po cenach m in imalnych  od 30 do 80 
gr. (parter 1 rząd ).  Odegrane zostanie nie- 
śmieintene dzie ło  A. F red ry  „D o żyw o c ie ”  w  
wykonaniu wybitn ie jszych  sił zespołu. Bilety 
w kasie zamawiali .

—  Przedstawienia popołudniowe. W  n ie ­
dzie lę nadchodzącą w obu Teatrach M ie j ­
skich -odbędą .się przedstawienia popołud­
niowe po cenach zniżonych. W  Teatrze  na 
Pohu lance barwna opera narodowa „K ra k o ­
w iacy  i Górnie” , w  Teatrze  „L u tn ią ”  dosko­
nała kom ed ja  „G dybym  chciała”  w premje- 
ro w e j  obsadzie.

— Koncert Claudio Arrau. Na koncercie 
W : l .  T ow .  F i lharmonicznego we  w torek  25 
b. m. w  Teatrze  na Pohulance wystąpi zna­
kom ity piąnista w s zed iśw ia low e j  s ławy Cla­
udio  Arrau. W  program ie: Bach, Beethoven, 
■Szuman, -Debussy, Strawiński.  B ile ty  *  -kasie 
za,m a wiań.

—  Koncert Chórów Wileńskich. Do rzad ­
kich aitraki y j  .miłośnicy śpiewu ehónalnego 
będą m ogli  za liczyć koncert chórów  W i le ń ­
skich, należących do  W ił .  Zw iązku T o w a ­
rzystw śpiewaczych ii Muzycznych. Koncert 
ten odbędzie się w  niedzie lę 23 b. m. w  Sali 
Śniadeckich U. S. B.

P rócz  chórów , które zb io rowo  wykonają  
szereg u tw orów  znanych kom pozy to rów  p o l ­
skich pod  dyr. p ro f .  W ł.  Kalinowskiego, w y ­
stąpią z w łasnym p rogram om  chóry  męskie: 
Drukarzy i P ocz tow y  i chóry  mieszane 
„ E c h o ” , „H as ło ”  i T -wa „L u tn ia ” .

B i le ty  od  50 gr. nabywać  można w kasie 
Teatru Miejskiego |A. (Mickiewicza 8, sala 
„L u tn ia ” ) cod.zicnnie 'od godz. 11 rano do 9 
wiecz. bez przenwy, a w  niedzielę  od godz. 
11 r. do  5-ej. Od 6 -wieczorem w  kasie przy 
wejściu na koncert (Sala Śniadeckich USB).

Początek o godz 8.30 wieczorem.

— U—

R A D J O
C Z W A R T E K ,  dnia 20 marca 1930.

11.55: Z W ars za w y  czas, komunikat, o d ­
czy t  dla gospodyń i koncert d la m łodz ieży .  
lo.OO: Odczyty dla maturzystów. 16.10: P r o ­
gram dz ienny  16.15: Muzyka operowa (au­
dycja z płyt).  17.00: Język niemiecki. 17.15: 
„W ś ród  książek” . 17.45: Koncert kameralny 
z W arszaw y .  18.45: Pogadanka radjotechni-  
czna. 19.10: „G ra f ika  i malarstwo dekora­
cy jne:  Hoppen, Rouba i inni” . 19.35: Kurs fo 
togra f j i  dla am atorów  „Pow iększen ie  na p a ­
pierach i płytach". 19.55: Program , czas i  
rozmaitości.  20.15: Tr. z Wers/. FWljeton oraz 
koncert w ieczorny.  21.30 Tr. z W arsz .  Rew ja  
z teatru W esoły  W ie c z ó r "  p. t. „ P o d  Mes- 
sa-lką” .

P IĄ T E K ,  dni;. 21 marca 1930 r.

11.55: Sygnał czasu. 12.05: muzyka popu­
larna. 13.10: Kom. meteoro log iczny. 15.00: 
Tr. z Warsz.  odczyt dla maturzystów „R zym  
starożytny” . 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: 
.Muzyka popularna. 17.00: Kom . L. O. P .  P. 
17.15: „K ron ik a  życia m łodz ieży ”  18.45: A u ­
dycja poe tycka  Zrad jo fon izowane  u twory  A- 
lęksandra Modze lewskiego  i W ładys ław a  Sce- 
buły. 19.15: „Skrzynka pocztowa Nr, 107” . 
19.40: P  'Ogram na sobotę, sygnał czasu i r o z ­
maitości. 20.05: Tr. z W arsz.  pogadanka mu­
zyczna, koncert symfoniczny. 23.00: Muzyka 
lekka.

Nowinki radjowe.
PO LS K IE  P IO SENK I ŻO ŁN IER SK IE

u s łysz ,m y  w piąlek  o g. 17.45 w  w y k o n a ­
niu p. Br. KorwiunKrukoiwisIkiej: „Panna  i 
żo łn ierz” , „W erbu n ek ” , „Jadą u lany” i wie  Je 
innych.

R E CITA L FO R T E P IA N O W Y  
A. NOC HI MS ON Ó W N  Y

zostanie nadany w  sobotę o g. 23.
Ciesząey się popularnością feljeton 

teatralny
p. T. Łopa lew sk iego  usłyszymy rów n ież  

w sobotę o godz. 17.15.

„N A JW IĘ K SZA  O FIARA KOBIETY, czvli 
SK A N D A L  W  1.NDOCH1 NACH ”.

(Hollywood).
T ow arzysz  mój.  z k tó rym  oglądałem len 

obraz, choć nie mecenas, chciał gorąco p ro ­
testować i -dowodził, że za realizację  takich 
f i lm ów  należy  sadzić do paki.  Nie tyle —  
m ów ił  —  Skandal w Indochinach, ile popro- 
-S-!u Skanidal w  Kinie! Zgodziłem  się z mym 
towarzyszom najzupełniej.  Oto gd.zie się za ­
czyna przykra rola recenzenta f i lm owego !  
Cóż bow iem  można napisać o takim fi lm ie? 
Cały -film od a, poprzez d i do z —  to s fi l­
mowane rozm ówki.  Bit lie l )ove  rozmawia 
z mężem, w ięe  eo chwila napisy, mąż z dy 
r-iśktorem —  napisy, dyrektor  z Bitlie Dove—  
napisy i lak  baz p r ze rw y  w  kółko. Przez cale 
10 ok tów  d ja log i  ilustrowane kilku obra­
zami, na których oglądamy paitów ubranych 
we frak i i n iebardzo ubraną w  balową suk­
nię Bitlie Dove. N iby w po łow ie  f i lmu zabi­
ja ją  jak iegoś dyrektora —  ale lo  tylko zw ięk ­
sza n ieporozumien ie :  o jaką tu właściwie
„na jw iększą  o f ia rę ”  chodzi, kio kogo i czem ?

Ak-lorzy: Billse Dove —  zgrabna i nie 
ubrana. Noah Berry, dyrektor, o którym 
program pisze, « c  ..‘wzniósł sic na wyżyny  
charakterystycznego artyzmu”  —  zgrywa ł  się. 
w  sw ym  obszernym fraku w najbardzie j zwy­
czajny i mierny sposćib. Najlepszy był Chiń­
czyk, którego pokaza l i  pod koniec. Okazało 
się, że to on zabił dyrektora, szkoda wielka, 
że lo  zrobił lak  późno, a nie w  p ierwszym 
akcie —  .nie by łoby  może w łedy  tego fi lmu.

Nad p rogram  kom edyjka:  „P ech ow y  f o ­
togra f” , której nie  widziałem, ale któroj. o- 
b iecująre streszczenie w  programie wygląda 

( łak: „Amaito-r fo tog ra f  w poszukiwaniu m o ­
deli spotyka nauczycie lkę i pom aga je j  skar­
cić niestaraniMiych w y ch o w a n k ó w ” . Jestem 
doprawdy ciekaw, kto układa te wesołe p ro ­
gramy? ab

„D ZIK A  .MIŁOŚĆ”.
(H e i joa ) l

Jesteśmy jakby  w  akademji .Smorgońskiej. 
N iedźw iedz ie  w .klatkacji, n iedźw iedzie  na 
łańcuszkach n iedźw iedzie  *w domu, a wkoło 
chodzi p ro fesor  'tej ca łe j  akademji —  tłuściut­
ki Cygan czy W ęg ie r  i edukuje. Pom aga mu 
d,zielna cora, ogniste dziewczę, k tóre j  j e d ­
nak niedźw iedzie  nie wystarczają. Czekamy 
więc przez cale 5 ak tów  (za -długo!), aż się 
z jaw i j lkiś mężczyzna i wogó le  coś się zacz­
nie. W  di akcie  p rzy je żd ża ją  Cyganie. Jeden 
z nich może  byłby dobry, ale za mało d e ­
spota —  nie b ije ! W ięc  cziekamy na d ru ­
giego. Będzie n im  zbójn ik Jorga, którego 
Cyganka zn ienawidzi i pokocha.

Scenarjusz, jak w id z im y ,  odpowiedn io  ba 
nalny, zrob iony podług „n iezaw od n e j”  r e ­
cepty amerykańskiej (oto przepis: trochę m i­
łości, plus gwiazda, plus egzotyczne ws taw ­
ki =  . isutacos kasowy). Zdjęcia, jak zwykle  
w amerykańskich obrazach — dobre. Za dużo 
rozm ówek  i napisów —  zawsze słaba strona 
roboty amerykańskiej.  Zm ontow any  jest fi lm 
tntallnie. 'Rozwlekły, zwłaszcza p ierwsza p o ­
łowa, żednego itempa, żadnego usiłowania, 
by zaznaczyć temperament, by utrzymać na­
pięcie u widza, wywo łać  żywsze  bicie  jego 
serca. Całość więe —  raczej nuży.

Teraz  k i lka  słów o aktorach. Gdy sam 
scena-rjii'sz jest n ienajlepszy —  wie le  jeszcze 
może uratować aktor. W  „D z ik ie j  M iłości”  
Dolores del Rio gra ro lę  Cyganki, czy też W ę ­
gierki.  Poskram ia  niedźwiedzie , ma, tym ra 
rem fryzurę, a la kopa  siana (z g ładką o w ie ­
le w ięce j  je j  do twarzy),  tańczy, rozm awia  
z tatą tęskni za miłością. Najlepsza jest 
gdy jedz ie  w jakimiś o ryg ina lnym  w oz ie  i w  
scenie gdy  chce zaszty le tować zbójnika. W  
roli zbójnika Jorgi —  chętnie oglądalibyśmy 
Douglasa. T enby  dop ie ro  potra f i ł  s tworzyć  
żywsate tempo, którego tak bardzo f i lm ow i 
brakuje. Poza item dobry jest tata, pro fesor  
od (niedźwiedzi i same n iedźw iedz ie  (zw ie ­
rzęta chętnie og lądam y na ekranie —  naiwet 
gdyby to b y ły  wyraźne wstawki d la w iększe­
go efektu). Cyganie i zbó jn icy  zanadto”  zro ­
b ien i” . Co się t y c z y , Dolores, to n ie  jestem 
specja lnym je j  admiratorem. \\V_daje mi się 
w  swych f i lmach zanadto ta sarna, zbyt jed 
nakowa. Ciągle te sannę ruchy, te same spo j­
rzenia, s łowem: połudn iowy temperament —  
rozltmy w jednakowe  buteleczki.  Jej uroda 
pasuje tylko do p ew n ego  typu ról, bardzo np. 
Jobra była - Ramoni ' ’ , w  f i lm ie  „Świat w  
p łom ieniach” , zaito w  „Z ło tem  p iek le ” , w  r o ­
li zahukanego dziewczęcia, już nie p rzekon y­
wała.

Notując tc m o je  uwagi o Dolores del Rio 
widzę, jak  bardzo truidno jest pisać o ak'to- 
(Tuoh! .Słusznie /kiedyś Iżykowski zauważył:  
„na ło aby opisać grę -aktorską, podkreślić  je j  
z .ii ety lub zganić wady, trzeba wie lu słów u- 
żyć i to ,-słów bardzo wymyś lnych , Grę a k ­
torską opisywać tak samo trudno, jak dać 
wyobrażenie  o  [tomiku w ie rs zy  l i rycznych” . 
W  dodatku istają ina p rzeszkodz ie  inne jeszczt, 
momenty. T rudno jest w stosunku do n-ktora, 
zwłaszcza sławnego, zdobyć się na jakiś  
jak to m ów ią , ob jek tyw ny sąd, bo w  k a ż ­
dym z nas 'pokutuje albo sympatja do tej 
./gwiazdy” , albo nie<Jięć. I jedno i drugie u- 
spasabia nas, tak czy owak, już a priori,  za­
n im  jeszcze gw iazda ukaże się na ekranie. 
K ry tykow i przeszkadza nietytko to, przesz­
kadza itakże ogromny snobizm tłumu, który 
inspirowany przez reklamę —  zachwyca się 
bezkrytycznie , przeszkadza moda na tc lub 
inną wielkość. Słowem, w  tam, że ganimy Do 
tores, albo chw a l im y  Grete —  prze jaw ia  się 
b. wiele zw yk łe j  emocji.  Podoba się nam. 
afbo nie podoba —  olo  co w  gruncie rzeczy  
decyduje o kierunku naszych sądów i z 
czem w a lc zyć  musi recenzent, pisząc o ak ­
torach.

Nad program  „H e l ios ”  daje p iękne w id o ­
ki z -Pienin (piękno muszej p r zy r o d y  —  nie- 
w yzyskany  itemat w  polsk ie j  produkcji  f i l ­
m owe j )  i komedyjk i;  amerykańską. W artość  
tego rodzaju komedyjek  polega g łównie  na 
łom żi popros il i  mechanicznie w yw o łu ją  
śmiech. To, że maja p rzy tem  głupią treść —  
nie przeszkadza, że ikinowo rzecz b iorąc m a ją  
■wiele (Sensu „w izua lnego ” , podanego zresztą 
w fo rm ie  p rym itywne j  ąh.

Wfc MM

Niożowa rozprawa.
W  mieszkaniu niejakiego W ładysław a  

Sosnowskiego (ui. Betlejemska 86) wynikła 
kłótnia między kilkoma obecneini tu oso­
bami.

Sprzeczka ta «  skutkach okazała się fa ­
talna.

W  ręku jednego z uczestników zajścia 
błysnął nóż, którym dwukrotnie ugodzony 
został w okolicę łopatki i lewego ucha Ro­
muald Błażewicz, zamieszkały przy ul. Jero­
zolimskiej 66.

Zawezwany lekarz pogotowia po udzie­
leniu doraźnej pomocy, przewiózł rannego 
do szpitala Żydowskiego.

W  związku z tern zajściem policja aresz­
towała gospodarza Sosnowskiego i Ignacego 
Łukaszewicza (ul. Kropiwuica 3).

Ujęty na gorącym uczynku kradzieży.
Uję ły  .i oddany do rozporządzeniu władz 

został Jan T ro f im  (uf Raduńska 21), który 
us iłował Skraść łóżko żelazne z bursy k o le ­
jowej,  mieszczącej się p r zy  ul. K o le jowe j  
Nr. 19.

Zderzenie samochodów.
Przy  zbiegu ul. Zawalnej z M. Pohu­

lanka w pad ły  na siebie samochód szkolny, 
(kierowany przez szo fera  Bolesława Iw asz­
kiew icza i taksówka -Nr. 14018 prowadzona 
przez W ac ław a  Błażewicza.

Wskutek zderzenia oba auta doznały n ie ­
wielkich uszkodzeń.

Z ludzi nikt szwanku nie odniósł.

W y p ad k i  za dobę.
Od dn. 18 do  dn. 19 b. ni. zanotowano 

ogółem różnych w ypadków  37, w  czem: kra­
dzieży —  5, opilstwa —  10, p rzekroczeń  ad ­
ministracyjnych —  12.

Owocobranie w  zimie.
Lekka w  tym roku była zima, ale  żeby 

aż... owocobranie  —  to wyda się W am  p rze ­
sadą... A  jednak, a jednak...

I nie myślicie, że l o  się działo po drugiej 
stronie równika.

Nie byłoby w tern nic n iezwykłego. Stało 
się to u nas w (Polsce, w styczniu.

Nie będę W as dale j  intrygował.
Zakwitła  i nawet ow ocow a ła  ludzka pra­

ca, kiroplisty pot 'wysiłku w yda ł  p lony ;  um iar­
kowanie, wstrzemięź liwość, zapobieg liwość, 
oszczędność —  z łoży ły  się na ten dz iwny  
urodzaj, na dnbry zbiór...

Oto po  slkrupul-alnem obliczeniu wszyst­
kich ziarnek posianych przez rozumnych 
oszczędnych ludzi —  na urodzajnej n iwie 
P. K. O., po obliczeniu wszystkich złotóweik 
ludzkich, z łożonych jako  oszczędności, oka ­
zało się, że przyrost isa-mego procentu (7°/0 
od sta) wyniós ł  w  roku  1929— zł. 7.374.842.36!

Taką  w ie lką  sumę wypłacono w  oałej P o l ­
sce ludziom oszczędnym, pos iadającym ksią­
żeczki oszczędnościowe P. K. O.

1 ażdy w  swej książeczce znajdzie  dop i­
sane do kapitału te procenty, ten naturalny 
przyrost dobrze  administrowanych p ien ię ­
dzy...

Pom yślc ie  ty lko  —  zgórą 7 m i l jon ów  sa­
mych procentów —  czyż to nie jest piękne, 
obf ite  owocobran ie  w zimie?

O. dobrzy  s iewcy! S ie jcie wasze  srebrne 
ziarno —  wasze złotówki w  ro lę  P. K. O.! 
Co róku, w  zimie, p rzekonac ie  s-ię, że W asz 
posiew pieniężny sam przez się narasta, p ro ­
centuje... Snąć trosk liw ie  i rozumnie opie­
kuje się nim, n iby  d ob ry  ogrodnik  —  P. K. O.

M. Cz.

Ilu posłów liczą parlamenty?
Najw iększym  parlamentem na święcie jest 

Izba Gmin W ie lk ie j  Brytunji, licząca 615 
mandatów (do niedawna było  707, lecz. po 
wyodrębnien iu Irlandji,  k tóra o trzymała  w ła ­
sny parlament. Izba Gmin zmniejszyła się o 
kilkadziesiąt osób).

Zaraz p-o n ie j  idzie parlament francuski. 
Paryska i ba Deputowanych składa się obec­
nie z 612 -posłów; senat l iczy ich 314; razem 
więc posiada Francja przeszło 900 par la­
mentarzystów.

Trzec ie  m iejsce za jmuje  Reichslag n ie­
miecki. W  obecnej kadencji -posiada on 490 
posłów. Zaznaczyć trzeba, że w  Niemczech 
'konstytucja mie p rzew idu je  stałej, ściśle o- 
kreśłonej l iczby nandatów; każdorazowy 
parlament 'ma tyle  mandatów, ile razy  60 
tysięcy mieści się w  ogólnej l iczbie oddanych 
podczas w y bo rów  kartek ; innemi s łowy na 
każde 60 tysięcy  głosujących o ryw a le  li w y ­
pada jedein mandat.

Tak więc najw iększe  parlamenty w  Euro­
p ie  posiadają Anglja , Francja i Niemcy. Z a ­
raz za niemi idzie Polska. Sejm nasz liczy 
U l  .mandaty (senat 1111. Dalej następuje 
1 tal ja, k tóre j  Izba Deputowanych  składa się 
obecnie z 400 posłow, doniedawna było  535. 
lecz Mussolini zredukował tę liczbę do czte­
rystu

Inne parlamenty E u io p i  mają poniże j 
czterystu posłów. PiuCwsze mie jsce zajmuje 
iwiśród nich Rumunja, k tóre j  parlament skła­
da się z 387 posłów Dalej idzie Jugosławja; 
je j  ,Sk(upszo7jina“ — chw i low o  nieis tnie jąca—  
ma 315 mandatów. Sejm czechosłowacki za j­
muje  następne miejsce: 300 pos łów  (senal 
150).

Z innych mnie jszych par lam entów euro­
pejskich należy w ym ien ić  Bułgarję, której 
„Sobran ie ”  składa się z 273 posłów; Grecja 
25Oj sejm węgierski 245, Szwecja  230, Fin- 
landja 200 Szwajearja 189 (uwzględniamy tu 
tylko izby niższe), Belgja 187, Aiustrja 165 
i t. d.

Izba Reprezentantów Stanów Z jedn oczo ­
nych A. P. l iczy  435 posłów, parlament ka­
nadyjski 245, japoński 466. Ro.

Rozmaitości
NA CO M OŻE PRZYD AĆ SIĘ  RADJO.

Sądy budapeszteńskie m ia ły  w  tych dniach 
do rozstrzygnięcia o ryg ina lny  proces ro zw o ­
dowy. Pew ien  drobny posiadacz własności 
gruntowej b ra ł  w swoim czasie słynny udział 
■w walkach z  czerwoncm i wojskam i Beli Kuh- 
na. W  następstwie został on zaaresztowany 
przez komunistów, przyczem u trzym yw a ł u- 
pareie  jakoby  własna żona miała go zdra­
dzić wobec w ładz  komunistycznych. Udało 
nni się szczęśliw ie wykręc ić ,  po powroc ie  j e ­
dnak  z więzien ia wniósł .podanie o rozwód. 
Żona uparcie odpierała zarzut jego, jakoby  
miała się przyczynić  swem i zeznaniami do 
jego  zaaresztowania. Sąd m ie jscowy, dając, 
w iarę  tw ierdzen iom  małżonki odm ów ił  m ę ­
żow i arów no  ro zw odu  jak i separacji. Mąż 
zaapelował do wyższe j  instancji i, chcąc do ­
starczyć wszelk ich oczyw is tych  dow odów  w-i 
ny  żony, zw róc i ł  się przez rad jo  do wszyst­
kich, k tórzy  mogli go wysłuchać, prosząc o 
interwencję  ewentualnych św iadków  św iado­
mych bliższych szczegó łów jego wtrącenia 
-przez kom unistów do więzien ia.  Po  paru 
dniach o trzym a ł list z Senbji, podpisany 
przez doktora praw, Iwana Nag>, który za ­
wiadamia go, że (przypadkiem on i kilku jesz 
cze znanych mu osób było  obecnych, k iedy 
żona jego  zadenuncjowała go przed w ładza ­
m i komunistycznemu tw ierdząc jakoby  miał 
on krywać  znaczny -zapas broni.

Zdawii-oby się, że tym razem  mąż, p o ­
siadając takie d ow ody  w in y  żony, będzie 
mia ł w  sądzie wygraną sprawę. W b r e w  wszel 
k im  jednakże przypuszczen iom sąd ape lacy j ­
ny zatw ierdził  wyrok  p ierwszej instancji,  o- 
ipierając się na tem, że za łączony do ak tów  
sprawy list adwokata  serbskiego jest w ą tp l i ­
we j wiarogodności,  zwłaszcza, że w ezw an y  
przez sąd autor listu na ro zp raw ę  nie s taw:ł 
się i, jak się okazało, adres jego  b liższy nie 
był wcale  podany. W yg lą da  to w ięc  racze j na 
mistyfikację. Może jednak uda się jeszcze 
m ężow i odszukać ta jemniczego koresponden­
ta.

Giełda warszawska 2 dn. 19.111. tur.
W A L U T Y  1 DEWIZY;

D o la r y ....................
B e l g j a .....................
H o la n d ja ................
L on dyn  .....................
N o w y  York  . . . .
Paryż .......................
Praga .......................
Szw ajear ja  . .
W ie d e ń ....................
W łochy . . . . . .
Berlin w obr. pt-yw.

. - .8 ,9 0 -8 .9 2 -8 ,8
. 124,84 — 124,65— 121,0 
. 357,70— 558X0— 358 8 
. . 43,32— 43,48— 41,2 
. . 8.907-8,927— 8,88 
• - 34.90— 34,99-34,8 
. . 26,43-26.49 — 26.3 

u'2,60-173,03 — 172 1 
. 125,64— D5.95— 125,3 
. . 46,72— 46,84—46,6 
............................. 212.7:

PAPIERY PROCENTOWE:

Pożyczka inwert......................... 126 00
3% premjowa dolar....................... 75 50
5 %  k o n w ersy jn a ........................
6% d o ła row a ...........................
8 % L. 2. B. G. K i B.R., obi. B. G. K.
Te same 7%   ,
4% z iem sk ie ....................................
4‘/,% z ie m s k ie .........  53,50— 53.75
8% w a r s z a w s k ie ...................76,25

A K C J E :

Bank D y s k o n to w y ..................................125,00
Bank Polski ........................163,CO— 168.25
Bank Spótek Zarobk..................................78,50
Ostrowiec serja B.................. 54,00 -  55,00
Starachowice  ...........................................21,00
Haberbusch .  ......................................107,00

1ż6,50 
— 75,09

54.00
75.00
94.00
83.25
44.00 
53,50
75.25
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JEDYNA NOWOCZESNfl PRALWA PAROWO - MECHANICZNA

D. f. „PIERW SZA Pa ROWO-MECHAMLZNA PRALNIA B IELIZN Y"
wykonuje: oranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dla p." Urzę^ników-czek, Oficerów, Studentów, 
M łodzieży nzkolnej. Podoficerów * Szeregowych , Polic ji Pacstw ow ei, S trióakow , Kolejowców za okazaniem legitymacji, 14% zniżki. 
Odpowiedzialnym  Stowarzyszeniom  pierzem y na ordery. Centrala: Wilno, ul. Cicha 3. obok placu Orzeszkowej (r.auł. G azow y)

B  te ł-f. 14-72. K a n to ry  p rz y ję c ia : Trocka 20, M ickiew icza 37, Antnkoiska 36, K alw aryjska 16, Cicha 3 Zamówienia telefoniczne 
@  prosimy kierow ać pod Nr. 1472 od go-iz. 9— 3, ■ które zabieram y od Sa. K liientów  i po upraniu dostarczamy do doitjti.  śt

X
mi 5 % % ■*?

M L A  a iE io iU  

óetjohram eka 5.

,G\Mazda mórżaij' >̂3 lisimi 
Dra mat w 10 aktach 

SU ZANNE CHR8STJ.

K IN O -T E A T K

,JEL10S‘S
W ilno, W ileńska 38.

04 dnia 17 do 20 marca 
1930 roku włącznie 

bedą wyświetlane film y

•z najw ybitn iejszym i aktorami ekranu francuskiego HENRY K R A U S , JAN M U R A T  i
Nad program „ K r o n i k a  f i l m o w a  P .  A .  T . "  w 1 aK,ie

Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów od godz. 4 ej. WT dniu 19 marca kasa czynna od, godz. 5.?0. 
Początel ^ansów od godz. fi-ej. —  _ _ _  —  —  —  Następny program : „D a m s k i p ie s z c z o s z e k ” .

-  —  —

D ziś o s ta tn i d z ie ń !
Dawno niewidziana 
płom ienna gw iazda

D o lo r e s  <?el R io
w wielkim dram acie 1 

rozpętanych namiętności

DZIKA MIŁ0SC
W y t w .  „Un ited  Artists". — Seansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

KINO -TEATR

ul. A. M ickiewicza 22.

Dziś Prerajera!

i i DJABEŁ W ie lk i  d ra m a t  ż y c io w y  
r e ż y s e r j i

u m  h m  k h  .Ttw m a .  v*z~rA naa* . t / m e n  e s t

N a jc 'ek aw szy  przebój  
obecnego  sezonu

głównych: Rod la Rocqua i Sue Caroi.
Początek  sean sów  o godz. 4, 6. 8 i 10.25 wiecz. Passe-partouts w  dniu p rem jery  n ieważne.

SI. Elllliiill

K I N O

Piccadilly
WUlka 42. Tel. 17-85.

*  1. t r
Dziś! Fillłt z e  ś p i e w e m .  Gen ja lny  realizator W .  P U D O W K 1 N ,  twórca himu „Burza nad  

A z ją "  kreuje g łó w n ą  ro lę  Fedi P ro tasow a  w  sw em  najnowszem  reweiacy jnem  arcydziele
w ed łu g  dramatu L W A  T O Ł S T O J A .  

W  r< i żony P ro tasow a

M A R J A  J A C O B I N I .
to* A n a s ta s ja , có rk a

, iiIIU life . Mi s ta ja  II.

BB K r e u j e  g i o w n ą  r o i ę  i e u i  jl r u t a b u w a  w

Z Y W 7  TRI I F
t] W AG A l Podczas w yśw ietlan ia film u znakom ita artystka opery W a r­

szawskiej wykona szereg najp iękn iejszych  cygańskich lomansów.

P n lf i i f i f .  K in e ' I D Z IŚ ! W ielk i n ieoyw ary program l D roga  h a ń o y  podług powieści słynnego autora H all G a jn e 'a  p. t. 
u ia r t . it  a . i i t  , --------  -  -  -  -  -  -  -  -  p r z e p i ę k n y  w z i u s z a -

ją cy  dramat
  _  _  w 10 aL t.

D n ia  M crtri 1 uzupełnienie program u gratis K ró l H um oru  i Ś m iech u ! L lfirn lfl T ln v d  w nai* 
X Ulu i i 0 j . l l  Tem po- tPmpn coraz predze.i! I iu lu lU  L  UjU. nowuzej

swej kreacji „G w a łtu , co  s ię  d z ie je  z te ś c io w ą *1, koniedjo-farsa w 8 akt.

/ SV n O  I JN/.tOi Vt tClM HIC M J* Vt a i  J  CkLli i U l U tjd  l i d l i y y  j/łłUiUęj p U h itD t i Ol Jt UtiCgD dUUui a

w m  r drnirta droga uczciwe i Kobiety
™ »  A W.JL *  jŁA Ł  J „ r i* Y% 1 _ IT .^ . ■ i ucunolninoia TM»no-fo ton nKofio V*AI U .orMnrn i Ćm lnrhnlW  roli

cl. W ielka 30, tel.14-81 \ giównej

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(s liok dworca kolej ow.)

Dziś! Mistrz maakil 
N iezrównany tragik  ekranu

BERNARD GUfcTZKE
w wielkim  arcyfilm ie sensacyjnym

dramat w 10 akt., w roiach gt.: E llen 
K urti, W e rn e r  P itsch an  i B ern a rd  
G o e tzk e . Służba cyrkowa, artyści, 
w idzowie, dzikie zw ierzęta. F ilm  wy- 
woiu je grozę m rożącą krew w żyłach. 
Pocz. o godz. 5 w niedzielę i św. o 4.

m
. :• I ■ Ni

najszczęśliwszej i najw iększej w  Polsce  

*  kolektury

Wszelkia oszczędności
tokujemy solidnie na pierwszorzędne hipoteki m iejskie 

i w iejskie. A jencja  , P O L K R E S “ , W ilno,'' 
ul. Królewska 3, teł. 17 80.

NA BIURO p o t r z e b n e  
2 - 3  ookoie

parter lub l-sze p iętro w rejonie ul. Trockiej. Za- 
walnej, M ickiewicza, Jagiellońskiej! Oferty do Biu­
ra Ogłoszeń S. Jutana, ul. N iem iecka 4, tel. 222.

%h *  Centra la  kolektury  

W a rsz a w a ,  M a rsza łkow ska  146.

Wilno, Wielka 44.
W xim  wygrane znajdują się 

w feole szczęścia.

GŁÓWNA WYGRANA
w czora jszego  ciągnienia

Zł. ISS.kWO
na itr. 134188

równiej przez nas P. T. Graczom  

została wypocona.

G ł o s z e n ie .
Kom ornik Sądu Pow iatow ego f 'Wilnie, Jan 

Lepieszo, zam ieszkały w W ilnie przy ulicy Zam ko­
w e ' w domu Nr. 15 m. 2 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, iż w dniu 27 m arca 1930 r. o godz. 
10-ej rano, w* W iln ie  przy ul. S łow ackiego 4 m 2, 
odbędzie się sprzedaż z licy tac ji publicznej rucho­
mości, na leżącej do dłużnika Leonarda Derenkow- 
skiego, składającej się z urządzenia m ieszkaniowego, 
oszacowanej dla licy tac ji na sumę 750 ziotjfch, na 
zaspokojenie pretensji Bolesława Mikutowicza.

N a  zasadzie art. 1070 U P  C. ruchomość pow yż­
sza może być sprzedana poniżej oszacowania. 
3825/YT Komornik Sadu Powiatowego
______________________________( - )  I. LEP1ESZ0.______

  ’ -łfi ‘
H  do wszystk ich  zablępeów losowych 

W  W M  na teren e W ilna i poza WilDem.
W ystrzega jc ie  się przejezdnych organizatorów  róż­
nych banków, k tórzy obiecują wam złote góry  pro­
w iz ji i je  nie wykonują, gdyż Jest to tylko nabiera­
nie naiwnych agentów. Chcąc otrzym ać przedstawi­
cielstwo poważnego banku, k tóry  ma biuro przyjm o­
wań zam ówień przy ul. Niemieckiej 4 i tern każdy 
ma sposobność skontrolownnia 'w  każdej chw ili swej 
c iężko zaDtaCOwaDej prowizji. Ceicm przyjęc ia  z a ­
stępstwa zgłaszać się codziennie w gc z. 10— 4 zaś 
zam iejscowi piśmiennie . _________  _________

IN Ż Y N iE R

Be l f r o m
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala; W arszawa. 
Odo?.: Lwów, Suwalki- 
B erezaK art., Zegrze,V<ło, 
ciawek, Piock, Kutno, 
Łom ża, M ława, Katowice 

i Lme.
W iln o , W .  P o h u ia n k a  9.
Dy pi om nasz ułatwia ot­
rzym anie posady w całej 
Poisce, ponieważ Szkoła 

znana jes t wszędzie.

SPRZEDA*.
W ielka realność z 3-ma 

bardzo obszernami skle­
pami, nadające się dla 
każdego przedsiębiorstwa 
jako kino, kaw iarnia, ro l­
nik i t p „  w których znaj­
duje się obecnie od 20-tu 
lat dobrze prospenfjący 
sklep kolonialne delika­
tesowy, hurtownia soli, 
kwaszarnia kapusty i  o- 
górków . restauracja z peł­
ną koncesją, wszystko z 
c&łkowltem J*ządzeniem 
lub bez, do tógn m agazy­
ny, spichlerze, duże pod-- 
wórze, m ieszkanie pry­
watne, w najruchliwszej 
u licy m ia8f» powiatowego 
i garn izonowego Da Po­
morzu, sprzedam z powo­
du choroby 

Ofertwjpod „O kazja" do 
Kurj.-ra Wileńskiego

T E R E Z D W O R
p o c z t a  W o ł k o ł o t a  
W o j e w .  W i l e ń s k i e

WIELMOŻNY

Z Y G H U N I  H & m m i K l
***** - w r

W i ln o ,  Z a w ~ * n a  N r . I 1-a .

P o n i e w a ż  in te resu ję  P a n a  p ra ca  sp r z e d a n y ch  p r z e z  N i e g o  m aszyn , 

a w  s z c z e g ó ln o ś c i  0lM u n k tG S Ś sG w l f9 p r z e s y ła m  M u  rachu nek  o p ła c a ln o ś c i  

t raktora  u m n ie  p r z y  p r a c y  na ro l i  i w e  m łyn ie .

O d  dn ia  20 .V II I .  do  dn ia  13.X I .  1929 roku z u ż y to  o le ju  g a z o w e g o  

na sumę . 1 . 1 . . . . - . . . . . Z ł .  1,152.—

s m a r ó w  na sum ę . . . . . . . . . .  Z ł  268.—

a
I j S

R a ze m  na sumę Z ł .  1 .420-

P r z e z  t en  czas  z a o r a n o  o k o ło  40 h e k ta ró w ,  k a m p b e lo w a n o  6 !/j dni,  

s p r ę ż y n o w a n o  i w o ż o n o  k a m ien ie  2 dni, m łó c o n o  4 dni, n ie  p r a c o w a ł ,  o p r ó c z  

św ią t  5 dni,  r es z t ę  czasu  p r a c o w a ł  p r z y  m łyn ie .

Z  m ły n a  o t r zym an o ,  ja k o  z a p ła tę  w  naturze ,  z b o ż a  462 pu d y ,  co  

rachu jąc  p o  3 zł.  za  pud s ta n o w i  sum ę Z ł .  1.386. W a r t o ś ć  p rz em ia łu  

326 pud. o rd yn a r j i  i d la  d w o ru  —  Z ł .  84. R a z e m  . . . Z ł .  1.470.—

L ic z ę ,  ż e  fu rm ank i p o d  d o s t a w ę  o le ju  gaz .  p o k r y w a ją  s ię  z a o s z c z ę -  

d z o n e m i  fu rm ankam i d o  c u d z e g o  m łyna .

W  m o ic h  w i ę c '  w a ru n ka ch  w y p a d a ,  ż e  t raktor  w  po lu  p o z a  a m o r ­

t y z a c ją  i % %  od  kap ita łu ,  p ra cu je  d a r m o .  r

P r o s z ę  p r z y ją ć  w y r a z y  p o w a ż a n ia

i p iękna 25 letnia

A G A W ,  ą  
pasiaste
Dowiedz>eć się:

z. M o n t w iH o w s k i  
d .  N k  3  m .  2

y p i T i t r
lokujem y najsclid^iy-i 
na dobr-s za be z,pic c r  
nie ss gw arancją  - 

tu w terminie.
Dom H K. „ZACH ĘTA" 
M ickiewicza 1, tei. 9-C5

Poszukują
w«oólnika

z udziałem w pracy, ? 
niewielkim kapitałem (d o  
tysiąca s i ). O ferty piś­
mienne do Adm in istracji 
.Kurjern* —  pod ? . K. [_

(— ) St. Osklerko.
T e r e z d w ’ ór, dn ia  14.XI. 1929 r.

t  fil(0 i i:Utedh k.i A i iw «

ua oproceatowanis 
najpewniej i solidnie 

lokuje 
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
M ickiewicza 2], tel. 152

i^okomobil©
s t a c y j n e  *Jo 350 KM.

z  p r z e d  p a4 e n i  s k i e  m
na trociny 1 odpadki drzewne 
Ekonom iczne, w eksploatacji

( A wa,T.c >.;

ELEKTRYCZNE SPAWANIE |

J. JERMAfCOWICŹI.
ODDZIAŁ w  WSLM‘E j

► ul. B a z y l j a ń s k a  N r . S. |
t Przyjm u ję wszelkie roboty, wchodzące w zakres Z  
j ek iektrycznego spawania jak to: t
>spawanie c?.ęśei m aszyn, koł zębatych żeliwnych, t  
Słpryeh, cylindrów  maszyn parowych, ey!i>;dróvs “  

(sam ochodowych, pras hydraulicznych, kompre- i  
[sorów, pomp: g łow ie m<'torowych, wszltekich części t  
(że liw n ych  i mosiężnych, dzwonów koście lnych ,!'
; spawąnie blach kotłowych oraz uszkodzeń K o t łó w !
■ wysokiego i niskiego ciśnienia, elementów Gerla | 
chowskiuh kotłów, wslów  prostych i wykorbionych *

; nawet na jw iększych średnic, kół zam achow ych ,!
; ram parowozowych i t. p. t
1 Roboty wykonuję własnym przewoźnym aparatem, |
I napędzanym od motoru bezynowego. i
| G w aran tu ję  c u i id n o ś ' o ra z  s z y b R ie w y k o n a n ie . J

IIP
P i'- *  ̂ t"

_____SSSgłfe „A

b u d u j e

w  Poznaniu
Wielka nagroda Min. Przem. i Handlu I 
3 Wielkie Złote Medale na P.W.K. 1923

P AN Ó W zdolnych, inteligentnych, 
do sprzedaży artykułu 
łatwego do zbytu za  stałą 

pensją lub prow izją poszukujemy.
Zgłaszać się do B IURA OGŁOSZEŃ S. J U T A N A

Wilczo, Ntentieckdi 4.
„ m, „ .i i ■ —  r— _ a  m m

Przy 2,it;uaaciił prasimy pawnlywaó się 
n-i ffWośzwiia w „Kusjerze Wileńskim".

UftS:. -O--., Oy.,-.. ? ... . ,s  >>.<-^1 *.

P g n o l s i i i i
dzierżaw  m niejszych 

i w iększych m ajątków 
ziemskich dia bardzo po­
ważnych i solidnych re- 

flektantów.

A jencja  „Polkres*, W ilno, 
ul. Królewska 3, tel.17-80.

KURJER WILEŃSKI
Spółka a ogranicz, odpowiedz.

liiiiu iia
>ZNIC2<

W ILNO , Ś-TO  JAŃSKA 1, TE L. 3-40
\ i r*

D^ietla k s ią ż k o w e ,  dru­
ki, ks iążk i  d la  u r z ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m o rzą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  nau­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s zen ia ,  a f is ze  i w s z e l ­
k i e g o  rodza ju  r o b o ty  
w  z a k re s ie  d rukarstwa  

WYKONYWA 

P U N K T U A L N I E  —  T A N I O  -  SOLIDNIE

m

II
jcie Ligę MofśScą 1 tfftcfflą

S T E F A N  T U H A N  -  B A R A N O W S K I.

Wspomnienia myśliwskie.
W s k u te k  p rz eb y te j  ch o roby  j e ź ­

d z i ł em  na ku rac ję  d o  Soczy,  sani tar ­
ne j  stacj i  na  br zegu m o r za  (Czarnego. 
P o z n a j o m i ł e m  się tam z m y ś b w y m  i 
k i lka  nocy  spędz i l i śmy razem,  c za tu ­
jąc  na n iedźw iedz i a ,  k t ó r y  wed ług  z a ­
ża leń  ko lon isty ,  łazi !  do  jego pas ieki  
i n isz czy ł  mu ule. Z ty ch zasadzek n i e  
nie. w ys z ł o  i n ie d źw ie dz ia  na o c z y  nie 
w id z i e l i śmy,  a poniew*aż m ia ł  w ó w ­
czas wybuch nąć  st rajk na ko le i  ż e la z ­
nej, w i ę c  zw in ą ł e m  chora.giewkę i p o ­
śp ieszy łem do domu. O d ru ch y  małe j  
r ew o lu c j i  w  r. 1905 nie da ł y  się na p o ­
graniczu odczuć ,  j e dyn ie  szlachta kur- 
randzka zm y k a ła  co tchu zagranicę  
pr ze z  k om o rę  celną  w Kretyndze .  Raz 
t y l ko  by łem d e l e g o w a n y  do  Połągi ,  
gd z i e  z ^powodu festu m ia ł  sic odbyć  
jak iś  w iec .  Posłal i  mnie.  gdyż  władca 
wiedz ia ła ,  że po- iadam jeżyk l i t ewski  
i będę  mógł  w  raz ie  po tr z eby  p o w i e ­
dz ieć  lu dow i  parę  łów ;  obesz ło  się 

1 ws zys tko  dobrze,  żadnych wystąp i eń 
nie by ło  i t egoż  j eszcze  dnia w róc i ł e m  
do  domu

K l im a t  wp ob l i żu  K re t yn g '  n i e ­
szc zegó lny ;  m r o z y  n i ew ie lk ie ,  lecz w 
p o w i e t r z u  dużo  wi lgoc i .  N a w e t  w  g o ­
rące dnie i w  z im ie  p rz y  10 s topniach 
mrozu,  w ia t r  od m or za  pędzi  g ęs i e  obu 
łoki  mgły.  Stoję  o to p r z y  okn ie  i w i ­
dzę  całą śc ianę mgły.  k tóra  zbl iża się 
do  m e j  s iedziby ,  pochłonę ła  samotną 
sosnę p r z y  drodze ,  k l ipę dr ze w ,  d o ­
s ięgła ko lon j i  sąsiada, dop łynę ł a  do

m ego  m ieszkan ia  i wiszvstko w  m ej 
u tonęło . Jakaś kasza m leczna  W e ­
d ług  zdania  leka rzy ,  w i lg o ć  taka d z ia ­
ła ła na m o je  z d ro w ie  u jem nie ,  ra tu jąc  
p rze to  siebie, z ło ży łem  podan ie  o 
p rzen ies ien ie  m n ie  d o  B e sa ia b j i ;  na 
wfcisnę 1907 roku zosta łem  wcie lony 
do b ry g ad y  Choc im sk ie j .  W  P łung ia -  
nach, w  m ajątku  ks. O g iń sk iego  n a ­
by łem  dob re j  k rw i  kom a, sprzeda łem

9) ską, gd z ie  zdarza ła  sit^ kon trabanda  
na k ilka  tys ięcy  rubli, a le  n ie  m a jąc  
nic lepszego, straż g ran iczna  upędzała  
się za tym  d rob ia zg iem . D ow ód ca  b r y ­
gad y  g en era ł  D m it r je w  był n a d z w y ­
cza j s u r o w y  i w y m a g a ją c y  i służba 
pod n im  nie by ła  łatwą. P o lo w a n ie  
marne, bo w  n iew ie ik iem  bag ienku  w  
stronę D inauc zab i łem  'zalesi w o k i lka  
k r z y k ó w  i parę  d u b e ltów ,  a za całą 
z im ę  zd a je  się jed n ego  za jąca. Z p ra ­
w e j  stron;, m ia łem  w ioskę  K o lenkau- 
ce, a za nią w span ia ły  las d ę b o w y  /. 

grab iną ; w  lesie tym  by ły  sarny  d z i ­
ki, a le -p r z y  ca łe j  m o jc  i c i ięc i  i slara-

część w o je  j ruchom ośc i i pożegna łem  ' j  rtiu u rządz ić  w  n im  p o lo w a n ia  w  ża- 
L itw ę ,  k ra j  o szarej p rzy ro d z ie ,  o sza- den sposób nie udało się.
rv ch  b u d m k a c h  i ludziach,  odz ianych  
w  sza ra  sa m o d z i a ł ow e  sukmany .  Żal 
mi  by ło  wy j eżdżać ,  poc iesza łem się 
j e n o  nadzieją,  że o f i c e r  po g ran ic zn y  
c iąg le  wędruje ,  a w i ęc  być  może  k i e : 
dyś i ja za w i t a m  w te strony.  Sztab 
b r y g a d y  Cho c imsk i e j  mieśc i ł  się w 
N ow os ie l i c y .  w  ma le j  mieścinie ,  w  c y ­
plu, gdz ie  schodz i ły  się gran ic e  Ruinu- 
nji,  Austr j i  i Rosj i .  W  N o w os i e l i c y  
p r z e b y ł e m  p r a w i e  cale la lo i t y lko  w  
jesieni  zos ta łem w y z n a c z o n y  do  Rn- 
kitna, k tóre  w  w o jn i e  ś w ia t o w e j  z\ 
skało sławę,  przez szarżę ułanów W ą ­
sowiczu.

Mia ł em pod swo ją  k om en dą  p o ­
sterunki  !-ej  l inj i  i j eden pos terunek 
l inj i  drugiej .  M ies zkan ie  m o j e  zn a j d o ­
w a ł o  się -w samej  wsi o cały  k i l om  eter  
od pos lerunku co by ło dla mn ie  nad- 
z w yc z a  n iedogodne.  M a rn y  lowar ,  
p r z e n n e a n y  z B u k o w in y  aus l r jack ie j  
nie wart  by ł  z a ch o dó w  i pracy ;  by ł  to 
d rob ia zg  w p o ró w n an iu  z gran icą  pru-

W p o b l i ż u  Ko le ńkauc  c iągnę ły  się 
na*-2() kil.  w i e lk ie  sady  ś l i w k o w e  od 
g ra n i cy  w st ronę CJtocima. P o d o b n o  
w latu urodza jne ,  d r z e w a  ug ina ją  się 
pod c i ę ż a r e m  o w o c ó w ,  j ed l i  jo w ó w ­
czas n ic i v l ko  ludzie,  ale i świn ie ;  ś l iwy  
suszyi i  w  p iecach i na t r aw ie  i kupcy,  
p r z ew aż n i e  Żydz i ,  odsyła l i  j e  ko le ją  
do  w i ęks zych  miast.  Na  mie jscu na j l e ­
psze ś l iwki  suszone o wspaniał .  w y ­
g lądzie ,  sp r ze daw ano  po .‘i— 4 kop.  za 
funt. W  ty m jedna k roku sady by ł y  
zn iszczone  przez  r obac two i nikt z 
włośc ian b o r y k a ć  się i. niem me 
chciał ,  m ów i l i ,  że olagfi  to jest od 
Rogą,  a więc  wał ez yć  z leni grzech.

W  Raki tn ie  pr zes iedz ia łem z im ę i 
udało  mi  się p rze jść  do  Gremeszt  o 
(50 kil. od  Now os ie l i c y .  Ryło to po ­
g ran ic ze  rum uńsk ie  i g r an i cę  s tano­
wi ła rzeka  Prut,  na brzegu k tór ego  
siał posterunek z m o jem  m ie s z k a ­
niem. Prut  o w a r lk im  prądzie,  p r z e ­
bi ł  sobie  ło ż ysko  „w gl inie,  na d w erę

za jąc nawet  skalne brz eg i  gór ,  które,  
acz nie często,  sp ot yk a ły  się w tej czę- 
ścśj Resarabj i .  Nł iejscami s t rome ur­
wiska  b r z e g ó w  poros ły  karhnyat emi  

i d r z ew a m i  zdz ic za ły ch  wisien,  ś l iw  i 
r o zm a i ty ch  g a t u n k ó w  k r za k ó w ,  a p o ­
m i ę d z y  n iemi  rozrosła  się s ze rok o  ma 
lina, ożyna,  p o w ó j  i inne, niewddz iane 
prz eze  m n ie  roś l iny .

O k i lkanaśc ie  k i o m e t r ó w  od Gre- 
meszt  by ł  las l iściasty (dąb i g rab ) ;  
w n im  m ie szkał y  sarny,  p l ą d r o w a ł y  l i ­
sy, ale za ję cy  bv ło  n iewie le .  Za k i lka  
lat pobytu m e g o  w7 Besaranj i ,  w id z i a ­
łe m  ty lko  j edno  stado kuro pa tw .  P od  
'Ko rż eucam i ,  o 10 kil. w g łą b  k ra ju  wd- 
dz ia l em  na polach dropie,  zabić jęci 
nak żadnego  m i  się nie udało:

W i o s k i  M o łd aw ia nń w ,  po łożone  o 
5— <8 kil. j edna od drug ie j ,  nie b y ł y  
ciekaw*e, j e dyn ie  chaty  b a w i ł y  oko  

. różneni i  b a rw a m i  s w o i c h  ścian. K o ­
lon ij, j ak ie  w id z i a ł em  w  Suwnlszczy-  
źn ie  . na L i tw  ie nie było.  Rlon k u k u ­
rydzy ,  a  ją przeważ,nie  zas iewają  tu 
włościanie,  układano w  stei*ly; po w y -  
młóeeniu , z ia rn ko  szło pod dach, a 
s łoma po z o s ta w a ła  w  stertach, w* k t ó ­
rych ro i ło  ml od m ys z y  Z ia rnk o  k u ­
k u ry d z y  s łuży  za poka rm  dla ludzi, 
byd ła  i p tactwa;  l iście z jada ł o  bydło,  
a grube  bady l e  łuży ły  ja k o  doskona ły  
opał.  Opa łe m  s łuży ł  także n a w ó z  b y d r 
lęcy,  zm ieszany
s łomy,  s tarannie w y m ie s zan y  i wy-  
sębły na płotach w f o r m i e  ok rąg ł ych  
plackowe Gleba  w Resarabj i  n a d z w y  
cza j  urodza jna ;  włośc ian ie  nie u ż y ­
wal i  nawozów* wmale i końsk i  naw óz  
na posterunkach snala si<\ g dy ż  nikt 
nie chce go brać. W id z i a ł e m  ja k  Mol-

da w ian in  na poletku, z k t ó r ego  zebra ł  
ku kurydzę ,  mie zao ru jąc  i n ic  b r o n u ­
jąc,  .zaraz 'po deszczu za- ia ł  pszenicę,  
a po tem wyp uśc i ł  stado owdec, k tóre  
chodząc  i skubiąc resztki  t rawy,  k o ­
py tkam i  w d e p t y w a ł y  z ia rnko  w  z ie ­
mię.  B y ł em  zd u m io n y  i z z a c i e k a w i e ­
n iem czeka łem plonu. J cóż, w^yrosła 
w y so k a  i łmina pszenica!  W  m aj  l i ­
kach ' zaczęl i  p o w o l i  z i em ię  unaważe  
s łoma pszenna m a ło  la m  się c tliła; 
ca ły  zb ió r  pszen icy  układano w  sterly,  
p r z y b y w a ł a  p a r ow a  m łó ca rm a ,  kuka 
dni  młóci ła,  z ia rnko  w ie z io no  do 
spichrza,  a s łomę uk ła dano też w o g ­
r o m n e  sterty, w ie lko ią  4-opiet ro-  
wó j  kamien icy ,  na począ tku  za p o ­
mocą  ludzi ,  a po tem para koni  c ią gn ę­
ła k u p y  słOmy w  górę.  Słonia szła na 
podśc ió łkę  i na opał,  a p rz y  n o w y m  
urodza ju  starą sterlę pali l i ,  ja ko  z b ę d ­
ną. W  takiej  stercie z ca łego  pola 
z b i e i a ł y - s i ę  myszy ,  bo z iarnek óezy-  
wdście by ło  w niej  wiele.  Lis,  am ato r  
myszy ,  natura lnić  o d w i e d z a ł  sterty, 
właz i ł  do  środka, robi ł  w  słomie cąie 
k o ry ta r z e  i czu ł się w  n i e j  bezp ieczn ie,  
bo stamtąd go  u jczem nie można w y ­
kurzyć,  a ja m n ik ó w 7 nie mia łem.  K i lka 
razy  c za t o w a łe m  p r zy  slogu. ale L.s 
snąć mni e  widz ia ł ,  a lbo  zwęszy ł ,  bo 
zab iegi  m o j e  pozosta ły ibez  r ezu l la lów .  

C ha ły  b u d o w a n o  łatwui: potrz ebne  
z n iew ie lką  i lością > by ły  4 s łupy po  rogach,  a m ię dzy  n ie ­

mi wdńjano w z iemi ę  koty,  przepht- 
tane cJiróstem, któro  nas lępnie  o b le ­
p iano g l iną ; ' po  wyschnięc iu  pierwsza j 
warstwy,  naslępowuiła druga i 1. d., aż 
żciatra dochodz i ła  do w y m a g a n e j  g ru ­
bości. Za podłogę  służyła doskonal i  
ubita g l ina z w g n ie c i o n em i  naksztal t

moza ik ,  d ro bn em i  p łask ięmi  k a m y ­
kami .  Z w y c z a j n e m  jedzen iom  M o ld a -  
wian ina  bv ła  m a m a ły g a  1. j. gęsto u- 
g o t o w a n a  mąka  kukurydzo w 7a; za mii  
niała ona ch leb  i po daw ana  jest do  
stołu ' codz ień .  Naród m o lda w iań s k i  
schludny,  w7 chatach czysto  i dostat 
nio, ub ie ra j ą  się w rude s am o d z ia ło w e  
świ tk i  i w ys o k i e  c za rn e  czapki  b a r a ­
nie. N ie r za dk o  w7 łecie w id z ie ć  można 

iM o łd aw ia n ina  w koszul i  i kn f f l chu z 
c zapką  baranią  na g ł o w :e. Są wyso cy ,  
dob rz e  zbudowan i ,  bruinecLo smag łem 
obl iczu,  o c z y  w ie lk ie  wyraz is te ,  w s p a ­
niałe białe  zęby.  Mając  wino,  w ó d k i  
używaj : !  niewie le .  Zarówmo  m ę ż c z y ­
źni jak  i kob ie ty  zdarza ją  się o re gu ­
larnych rysach, p r z y  c u d o w n e j  w p r o s i  
karnacj i .  'S p o t yk a ł em  m ię d zy  w ł o ś ­
c ianami  nazwiska,  jakie  do l yc hcaas  
noszą s łynne rody  wdoskie —  mó  
wią,  ze M o łda w ian i e  są p o t o m k a m i  
Rzv iy ian,  zes łanych 'ongi w  te st rony.  
K o b i e t y  p rę dko  starzeją  — - 40 lat już  
uwięd la ,  praw-da, że ż yć  zac zyna ją  
wcześnie,  na co w p ł y w a  go rą c y  k l imat  
Resaranj i  Cerk ińwki  niew.ielki i  drew7 
niane, ze wnąt r z  ładnie w ym a lo w a n e , ,  
w  środku biedne.  Księża ich żyl i  d o ­
statnio, bo  z iemi  c e rk ie w n e j  posiadal i  
dużo,  wyks zta ł cen ie  ich i og łada to 
watrzyska b y ł y  n i e w i e l k i e  1 o b c o w a n i e  
z n im i  p r zy j em nośc i  dać nie mog ło  
W p ł y w e m  w ie lk im  na ludność  nie c i e ­
szył '  się.

(D. c. n. )
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